


W szystko jest tak, jak 
nam  się w ydaje. Tym razem 
mamy na myśli barwy otacza
jących nas przedmiotów, Ściśle 
biorąc, żadne przedmioty jej 
nie posiadają, lecz powstaje 
ona wskutek odbicia jednego 
z barwnych promieni światła 
słonecznego od powierzchni 
przedmiotu. Inne promienie zo

stają w tym samym czasie po
chłonięte przez ów przedmiot.

Jeżeli jakiś przedmiot wyda
je nam się np. czerwony, to 
dzieje się wskutek tego, że od
bija on tylko czerwone pro
mienie słońca, absorbując na
tomiast wszystkie inne.

Zamieszczony rysunek uzmy
sławia zjawisko absorbowania 
i odbijania promieni słonecz
nych, które są przyczyną bar
wy przedmiotów, dostrzegalnej 
dla oka ludzkiego.

Jak człow iek  rośnie. Stwier
dzono, że człowiek rośnie naj
szybciej w pierwszym roku ży
cia, gdyż przybywa mu w tym 
okresie 16 centymetrów. Do 
trzech lat wzrost jest powol
niejszy, a w piątym roku ży
cia dziecko dosięga połowy 
wysokości, jaką będzie miało po 
dorośnięciu. Od piątego do sze
snastego roku życia człowiek 
rośnie bezustannie i przecięt
nie przybywa mu co rok 5 cm.

Od 16 roku życia wzrost s ta
je się powolniejszy. W 17-ym 
i 18-ym roku człowiekowi przy
bywa najwyżej 12 mm rocznie. 
Od 18-ego do 20 ego roku ży
cia rzadko przybywa więcej 
nad 14 mm. Po ukończeniu 25 
lat zwykle przestaje już ro
snąć.

Siła zam arzającej w ody.
Jeżeli butelkę z wodą wysta
wimy na działanie mrozu, to 
woda zamarzając rozsadza bu
telkę.

Siła zamarzającej wody jest 
tak potężna, że z jej pomocą 
można rozsadzać skały i dzia
ła spiżowe.

Przyczyną tego zjawiska są 
właściwości wody, która pod
czas zamarzania rozszerza się, 
a więc powiększa swoją obję
tość.

Lód, choć zajmuje większą 
przestrzeń, niż ta sama ilość 
wody w stanie płynnym, jest 
od niej lżejszy i wskutek tego 
nie tonie, lecz pływa.

M ygalc-p otw orn e  pająki.
Są to stworzenia jadowite, za
mieszkujące gorącą strefę na 
obydwóch półkulach. Najbar
dziej krwiożercze żyją w Ar

gentynie, Paragwaju i Brazylji. 
Potworki te liczą 7—8 cm dłu
gości, a gdy rozprężą kosmate 
łapki, wówczas zajmują obszar 
od 15 do 10 cm.

Mygale rzucają się na małe 
ptaszki, myszy i t. p., które za
bijają jadowitem ukąszeniem. 
Nie gardzą także owadami.

Zamieszczone zdjęcie zostało 
dokonane w paryskiem viva- 
rium i przedstawia pająka my
gale w chwili, gdy po zatruciu 
żywej myszki, otrzymanej jako 
pożywienie, zabiera się do sma
kowitej uczty. Myszka jeszcze 
żyje, lecz jest sparaliżowana 
jadem. W niedługą chwilę po
tem została zjedzona doszczęt
nie, pozostał tylko jej czy
ściutki szkielet.

Ptasie m leko. Okazuje się, 
że ptasie mleko istnieje w rze
czywistości. Badania wykazały, 
że niektóre ptaki karmią swo
je małe substancją, wydziela
ną z gardziołków, podobną do 
mleka.

Przez pierwsze dwa tygodnie 
po wylęgnięciu wyłączne po
żywienie gołębich piskląt, śle
pych, nagich i bardzo słabych, 
stanowi tłusty płyn, podobny

do śmietanki, wydzielany z 
gardeł rodziców.

Przyrodnicy przypuszczają, że 
w błonie śluzowej gardła gołę
bia rozwijają się gruczołki, któ
re wydzielają ów płyn. Dokład
niejsze badania wykazały, że 
wskutek hypertrofji błony ślu
zowej tworzą się na niej łuszcz
ki, które gęstniejąc tworzą p ta
sie mleko, wydzielane następ
nie na zewnątrz.

Ptasie mleko prawdopodob
nie mało się różni swym skła
dem chemicznym od mleka 
zwierząt ssących.

Nie byłoby w tern właściwie 
nic nadzwyczajnego, gdyż np. 
płyn, wydzielany przez drzewo 
galactodendron utile, rosnące 
w Ameryce, prawie zupełnie 
nie różni się swym składem 
od mleka krowiego. Mleko o- 
wego drzewa składa się z 58  ̂
wody, 35% masła, 3% cukru i 
4°/o białka, soli i sernika, mle
ko zaś krowie z tej samej ilo
ści wody, 34% masła, 4% cu
kru, i 3,5% białka, soli i ser
nika.

Gaz św ietlny wzm acnia  
drzew a. Dr. Karol Deuber, 
profesor uniwersytetu w Yale, 
stwierdził, że gaz świetlny, u-

ważany dotąd za zabójczy dla 
roślin, pobudza drzewa do 
wcześniejszego pączkowania i 
rozwijania liści, niż ma to miej
sce w zwykłych warunkach, 
t-j- gcly są one wystawione na 
działanie powietrza i słońca.

Aby jednak otrzymać dodat
nie wyniki stosowania gazu 
świetlnego, trzeba go używać 
w ściśle określonych, niewiel
kich ilościach. W przeciwnym 
razie, gdy dawki te są za czę
ste i za duże, drzewom grozi 
niechybna śmierć.

W niektórych wypadkach 
stwierdzono także, że drzew», 
poddawane działaniu gazu, czu
jąc się w tej atmosferze jak 
najlepiej, rosły niezwykle szyb
ko.

Rysunek wyobraża „gazowa
nie" powietrza w pobliżu drzew.

Głowa rządzi sercem. Do
tego wniosku po długich ob
serwacjach licznych pacjentów, 
dotkniętych chorobami raózgo- 
wemi, doszedł dr. Leland B. 
Alford z St. Louis. Zauważył 
on, że gdy prawa część mózgu 
była zaatakowana, to chory 
zachowywał zupełną przyto
mność umysłu i normalną wra
żliwość. Również gdy lewa część 
mózgu była schorzała, nie u- 
wydatniało się wadliwe dzia
łanie um ysłu— dopóki nie zo
stała zaatakowana podstawa 
lewej połowy mózgu, która rzą
dzi prawą połową ciała.

W mózgu znajduje się sie
dlisko nietylko świadomości, 
lecz i uczuć.

Nowoczesny adorator, idąc z 
postępem nauki, powinien więc 
według recepty doktora Le- 
landa wyznawać swej ukocha
nej miłość w mniej więcej na
stępujących słowach: 

„Najdroższa, wdziękiem swym 
i czarem podbiłaś niepodziel
nie mój mózg, który w kornym 
darze składam u twych stóp“I

Niebywały efekt takiej de
klaracji przedstawił na poda
nym rysunku zdolny artysta, 
obdarzony bujną fantazją. U- 
kazał nam niewiastę, poruszo
ną do głębi usłyszanemi sło
wy. Za chwilę napewno odpo
wie swemu wielbicielowi zgod
nie z receptą, polecaną w ta 
kich w^ypadkach przez jakiegoś 
innego uczonego lekarza. Szko
da, że nie możemy jej tu za
mieścić, ponieważ dotąd nie 
jest nam znana.

Jak tylko dowiemy się cze
goś interesującego w tej ma- 
terji, nie omieszkamy zakomu
nikować naszym czytelnikom.
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ż y t a  p,o I s J^ i e j  f l o t y  w o j e n n e j  W S z w e c j i
Warta honorowa odpoczywa między jedną a drugą wizytą Polska łódź podwodna W porcie sztokholmskim. W  głębi miasto

władz miejscowych na O. R . P. „Wicher“ Sztokholm

FLOTA POLS KA W S ZWECJI
Dawno już pisaliśmy na tern 

miejscu, źe flota wojenna jest naj
widoczniejszym czynnikiem siły i 
niezależności państwa, źródłem 
korzystnych przymierzy i dobro
bytu narodowego.

Ktoby w to nie wierzył, prze
konałby się niezawodnie, przeglą
dając szwedzkie gazety z końca 
sierpnia. Przez ostatni dziesiątek 
lat wszystkie pisma szwedzkie ra
zem wziąwszy nie napisały tyle o 
Polsce i Polakach, ile na temat 
ten zamieściły w ciągu trzech dni 
z okazji przybycia zespołu polskiej 
floty wojennej do Sztokholmu.

Zespół polski: O. R. P. „Wi- 
cher“, „Burza“, „Wilk“ „Ryś“ i 
„Żbik“, pod dowództwem koman
dora Unruga, wpłynął do portu w 
Sztokholmie dnia 25 sierpnia o 9 
rano. O. R. P. „Wicher“ oddał prze
pisowy salut armatni, na który 
odpowiedziała baterja lądowa. Na
tychmiast rozpoczęła się przepiso^ 
wa wymiana wizyt z władzami 
szwedzkiemi i posłem polskim min. 
Rozwadowskim.

Już pierwszego dnia popołudniu 
wolna od służby część załóg, w 
liczbie około dwustu ludzi, była 
zaproszona do kinematografu, wie
czorem zaś dwunastu starszych 
podoficerów zostało zaproszonych 
na przyjęcie, zorganizowane przez 
stowarzyszenie podoficerów kró- 
lewsko-szwedzkiej marynarki. Na
strój na tern przyjęciu był nie
zwykle serdeczny, o czem świad
czą zresztą zamieszczone w pi
smach szwedzkich fotografje.

Tegoż dnia wielki obiad ga
lowy zgromadził oficerów obu 
marynarek w klubie oficerskim, 
przyczem szwedzki admirał de 
Riben wygłosił przemówienie po
witalne, zaznaczając, że Szwecja

dumna jest z goszczenia pol
skich okrętów. To samo stwier
dził nazajutrz w czasie śniada
nia, minister spraw zagranicznych 
Szwecji, baron Ramel, wyrażając 
życzenie zacieśnienia wzajemnych 
stosunków. Przyjęcia i bale zapeł
niły resztę dnia, podczas gdy za
łoga zwiedzała stolicę Szwecji.

Dnia 27 sierpnia szwedzkie wy
cieczki zwiedzały nasze okręty, 
nie szczędząc pochwał i podziwu. 
A trzeba wiedzieć, że Szwedzi — 
żelazny naród Północy — nie na
leżą bynajmniej do ludzi łatwo 
entuzjazmujących się.

Okręty polskie rewanżowały się 
w południe przyjęciami na rzecz 
gospodarzy, poczem odbył się mecz 
footbalowy (rugby) rozegrany mię
dzy drużyną polską a drużyną 
portu wojennego w Sztokholmie. 
Mecz po ambitnej grze obu stron 
dał wynik remisowy (2 : 2). Prze
dłużony jednak na wniosek sędzie
go o 15 minut, przyniósł jeszcze 
jedną bramkę Szwedom.

Około 800 ludzi przyglądało się 
zawodom, przyczem nastrój pu
bliczności był bardzo dla Po
laków życzliwy i bynajmniej nie 
nacechowany szowinizmem, jak to 
np. miało miejsce w Ameryce. 
Każda bramka polska była witana 
oklaskami, drużyna polska otrzy
mała puhar pamiątkowy, a każdy 
z jej członków bronzowy żeton.

Po meczu około dwustu podofi
cerów i marynarzy, z oficerami 
na czele, udało się do parku Skan
sen, na obiad wydany na ich 
cześć przez miasto Sztokholm.

Podczas obiadu jeden z rad
nych miasta wypowiedział ser
deczną mowę po polsku, na co 
najstarszy z obecnych podofice
rów odpowiedział z równą ser

decznością. Taneczna zabawa prze
ciągnęła się do późnego wieczora.

W niedzielę odbywało się w dal
szym ciągu oglądanie miasta, przy
jęcia, koncerty, kinematografy. Wy
świetlano zdjęcia z pobytu polskiej 
floty i meczu footbalowego. Pu
bliczność w dalszym ciągu tłum
nie zwiedzała polskie okręty, przy
czem gazety pełne już były po
chlebnych artykułów o ich potę
dze i o dziarskiej a sympatycz
nej postawie załóg. ''

Podoficerowie zespołu chcąc się 
zrewanżować, zaprosili dwunastu 
podoficerów szwedzkich na ORP 
„Burza“, gdzie do herbatki przy
grywała nasza orkiestra. W przy
jęciu wzięli udział także i ofice
rowie, przyczem nastrój był bar
dzo miły i serdeczny. Wieczorem 
odbyło się jeszcze galowe przed
stawienie w operze.

29-go o 7 rano okręty pol
skie odkotwiczyły ze Sztokholmu, 
odprowadzane przez dwa kontr- 
torpedowce szwedzkie, które na 
granicy wód terytorjalnych prze
defilowały przed naszym zespo
łem. Po wymianie pożegnalnych 
sygnałów flagowych i odegraniu 
hymnu szwedzkiego przez polską 
orkiestrę, zespół nasz odpłynął w 
kierunku ojczystych brzegów.

Prasa szwedzka podnosi wzoro
we sprawowanie się polskich ma
rynarzy, którzy w czasie cztero
dniowego pobytu nie dali powodu 
do żadnego zajścia, jakie często 
mają miejsce z okazji wizyt mor
skich innych eskadr. Nadto za
powiedziana jest rewizyta floty 
szwedzkiej w Gdyni. W taki to 
sposób polska flota wojenna przy
czyniła się żywo do wzmocnienia 
znaczenia Polski na Bałtyku i zy
skała nam nowych przyjaciół.
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ZWYCIĘSTWO POLSKIEGO PILOTA
Tegoroczne „Międzynarodowe 

Zawody Samolotów Turystycz- 
nych“ zakończone zostały wspa
niałym sukcesem polskich lotni
ków: por. Żwirko na maszynie 
R. W. D. 6 zdobywa pierwsze 
miejsce i puhar przechodni, Kar
piński—dziesiąte, Bajan — jedena
ste, Giedgowd — szesnaste i na
grody.

Polski lotnik, polska maszyna— 
zwyciężyli wypróbowanych za
wodników i najlepsze konstrukcje 
świata. Polski lotnik pobił wy
trzymałością i taktyką, polska ma
szyna świetną konstrukcją i wy
konaniem technicznem.

W obliczu tego sukcesu mimo- 
woli nasuwa się na myśl wspo
mnienie poprzednich zawodów; po 
raz pierwszy uczestniczyliśmy w 
roku 1930. Nasze lotnictwo spor
towe znajdowało się jeszcze w po
wijakach. Jednak wówczas nie da
liśmy się: chociaż nie zajęliśmy 
pierwszego miejsca w ogólnej kla
syfikacji—to jednak wyniki, osią
gnięte przez naszych dzielnych 
lotników, wpisały nas na listę 
groźnych współzawodników. Był 
to sukces dla nas poważny, bo
wiem nie zapominajmy, że takie 
np. Niemcy, Francja, czy też Wło
chy mają nietylko: wspaniale roz
winięty przemysł lotniczy, bogate 
laboratorja, sztaby wybitnych kon
struktorów, potężne lotnictwo spor
towe—lecz też i zdobyte doświad
czenie w pierwszych zawodach w 
roku 1929, w których Polska wo- 
góle udziału nie brała. *)

Dziś musimy przyznać się otwar
cie do tego, że o ile dotychczas 
w międzynarodowych zawodach 
lotniczych osiągaliśmy jakiekol
wiek dobre wyniki—to uzyskiwa
liśmy je głównie dzięki bezprzy
kładnemu poprostu poświęceniu 
naszych pilotów. Robiliśmy wszyst
ko co możliwe, ale nadrabialiśmy 
brawurą, nerwami.

Czytaj Nr. 16 „Wiarusa", str. 312.

Bezapelacyjne zwycięstwo Żwir
ki ma zupełnie inny charakter. 
Wola człowieka, nerwy i maszy
na. Tym razem polska maszyna. 
W międzynarodowym rajdzie ma
szyna musiała stanąć na wysoko
ści zadania. Nie pomagały żadne 
sztuczki.

Z przebiegu zawodów, które po
niżej obszernie podajemy, łatwo 
to wywnioskować.

Do tegorocznej olimpjady lotni
czej przygotowaliśmy się niezwy
kle starannie. Reprezentacja na
sza wyposażona została w pięć 
samolotów turystycznych najnow-

Por. Fr Żwirko (z lewej) i inż, Wigura

szej konstrukcji: dwa „R. W. D.6“ 
i trzy „P. Z. L. 19“.

„R. W. D. 6“, konstrukcji trzech 
młodych inżynierów: Rogalskiego, 
Wigury i Drzewieckiego, jest gór- 
nopłatowcem 2-osobowym, zaopa
trzonym w silnik „Genet“ 140 KM. 
Szybkość podróżna tego samolotu 
wynosi około 190 km/godz., ma
ksymalna przekracza 215 km/godz., 
minimalna 57 km/godz.

„P. Z. L. 19“ — to dolnopłat 
wolnonośny, konstrukcji metalo
wej z kabiną 3-osobową, silnikiem 
„Gipsy III“ 120 KM. Szybkość ma

ksymalna tej maszyny wynosi o- 
koło 225 km/godz., minimalna 65 
km/godz.

Program zawodów, które trwa
ły od 10 do 28 sierpnia, dzielił 
się na trzy części zasadnicze: 1) 
próby techniczne (szybkość mini
malna, montaż i demontaż), próby 
rozruchu (próba startu i lądowa
nia, próba zużycia paliwa), 2) lot 
okrężny, składający się z trzech 
etapów na trasie 7.359,4 km i 3) 
próba szybkości maksymalnej.

W zawodach bierze udział pię
ciu najwytrawniejszych polskich 
pilotów, z których każdy ma za 
sobą szereg rekordów, oraz tysią
ce godzin lotów. Czołowy nasz 
zawodnik, to por. Franciszek Żwir
ko. Pilot od roku 1917, rozpoczy
na pracę w lotnictwie sportowem 
w roku 1929. Bierze udział w licz
nych meetingach i zawodach za
granicznych, wszędzie odnosząc 
poważne sukcesy. Zajmuje‘pierw
sze miejsce w roku 1927 w locie 
Małej Ententy i Polski, zdobywa 
nagrodę w locie Zachodniej Polski, 
oraz w trzecim i czwartym Kon
kursie Samolotów Turystycznych.

W roku 1929 ustala międzyna
rodowy rekord wysokości w kate- 
gorji samolotów turystycznych. 
Następni zawodnicy to: kpt. Orliń
ski — bohater rajdu Warszawa— 
Tokjo—Warszawa, Karpiński — 
znany pilot komunikacyjny, kpt. 
Bajan — zdobywca pierwszej na
grody w międzynarodowym meetin- 
gu w Zagrzebiu w 1930 r., zdobyw
ca II miejsca w tegorocznym metin- 
gu w Zagrzebiu, oraz kpt. Gied
gowd—zdobywca pierwszej nagro
dy w locie okrężnym po Polsce 
w 1924 r.

W zawodach międzynarodowych 
biorą udział najznakomitsi piloci 
zagraniczni, jak np. Włoch Co- 
lombo—zwycięzca „Giro dTtalia“, 
Francuzi: Nicole i Arnoux, Niem
cy: Morzik—dwukrotny zwycięzca 
poprzednich zawodów, Poss i wie
lu innych.

Płalowiec R . W. D. 6 P lato wiec P . Z. L. 19
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Już w trakcie prób technicz
nych jaskrawo uwidocznia się groź
na dla cudzoziemskich zawodni
ków rola Polaków, bowiem pierw
sze miejsce w punktacji zajmuje 
Żwirko, za nim Colombo. Jednak 
najbardziej emocjonujący moment 
dla wszystkich zawodników to 
rajd dookoła Europy. Nic tedy dziw
nego, że wszyscy uczestnicy po
kładają w nim swoje nadzieje i 
pragnienia zdobycia pierwszego 
miejsca. I tutaj rozpoczyna się 
triumf nietylko żelaznej wytrwa
łości, nerwów polskich lotników, 
lecz i polskich maszyn.

Na samym początku rajdu ka
tastrofie uległy dwie maszyny nie
mieckie „BFW—M—29“, Niemcy 
wycofali ponadto wszystkie sa
moloty „Messerschmitt 29“ oraz 
jeden samolot typu „Heinhel“ — 
samoloty te wykazały poważne 
błędy konstrukcyjne. Reprezenta
cja włoska, lecąca na aparatach 
„Breda 33“, musiała się, mimo 
wspaniałych sukcesów czołowego 
pilota włoskiego Colombo, pre
tendenta do pierwszej nagrody — 
wycofać na rozkaz włoskiego min. 
lotnictwa, gen. Balbo, bowiem czę
ste defekty w czasie rajdu ma
szyn włoskich wykazały fatalną 
konstrukcję w wiązaniach skrzy
deł, a tern samem i grozę śmier
telnych katastrof i kompromitację 
całkowitą sportowego lotnictwa 
włoskiego.

Jedynie polskie maszyny, poza 
lotem pozarajdowym kpt. Boi. 
Orlińskiego, którego do tego 
kroku zmusiła choroba—bez naj
mniejszego wypadku zakończyły 
zawody.

Rozpoczynając trzeci i ostatecz
ny etap rajdu (2.401 km) na tra
sie Paryż—Berlin widać było ja
sno, że ostateczna rozgrywka o 
kilka, jednak decydujących, punk
tów rozegra się między czołowy
mi pilotami Polski i Niemiec — 
między por. Żwirko a Poss’em, 
czynnym porucznikiem Reichs-

wehry. Denerwująca rozgrywka 
rozpoczęta. Walka idzie już tylko 
o minuty. Który z zawodników 
mniej ich zużyje na przelecenie 
trzeciego etapu, który osiągnie 
większą szybkość na poszczegól
nych odcinkach trasy — ten zdo
będzie palmę pierwszeństwa, głów
ną nagrodę i puhar międzynaro
dowy.

Pojedynek Żwirko — Poss na 
trzecim, ostatnim etapie rajdo
wym kończy się. Po wylądowaniu 
na berlińskiem lotnisku Staaken 
okazuje się, że Polak jest lepszy 
od Niemca zaledwie o kilka punk
tów. Niemcy pocieszają się, że w 
niedzielę 28 sierpnia, w ostatecz
nej końcowej rozgrywce zawodów, 
t. j. w próbie maksymalnej szyb
kości—Poss jednak nadrobi z pro
centem stracone punkty i zdobę
dzie pierwsze miejsce.

Niedziela. Od południa na ol- 
brzymiem lotnisku Tempelhof ze
brały się nieprzejrzane tłumy pu
bliczności. Kolejny start 20 uczest
ników (Ys części tych, którzy roz
poczęli rajd i próby i w trakcie 
zawodów odpadli, lub też sami 
wycofali się) do zawodów szybko
ści na trasie Staaken—Frankfurt 
nad Odrą—Dobrilugh—Tempelhof. 
Po starcie lotników z lotniska Staa
ken, głośniki na Lotnisku w Tem
pelhof ustawicznie podawały wia
domości ó przebiegu tego nieby
wałego wyścigu. Punktualnie o g. 
3.15 wzbija się wgórę srebrzysta 
„R. W. D. 6“ z por. Żwirko i po
zostali zawodnicy. Zacięta walka 
rozpoczęła się między pięcioma 
zawodnikami: Żwirką, Poss’em, 
Morzikiem (zwycięzcą poprzednich 
zawodów), Steinem i Fretzem. Sza
lone zdenerwowanie publiczności

rośnie, megafony bez przerwy in
formują, tłumy wypatrują na po
łudniu nieboskłonu pierwszego lot
nika.

Chwila napięcia i . . rozległ po
mruk niezadowolenia zgromadzo
nych tysięcy widzów. O g. 4.40, 
w przepięknem tempie z szybko
ścią 215 km na g. „R. W. D. 6“ 
nadleciała nad lotnisko, pod ką
tem prostym zawirowała na metę 
i opuściła się o g. 4.42 zupełnie 
nisko, aby po przejściu mety, strze
liwszy raz jeszcze wspaniałym łu- 
kiem wgórę, wylądować gładko 
na murawie.

Publiczność powitała naszego 
zwycięzcę owacyjnie.. Kolon ja pol
ska w Berlinie z członkami posel
stwa R. P. na czele wręczyła lot
nikowi polskiemu kwiaty. Na po
witanie naszej drużyny przybyli 
na lotnisko charge d’affaires po
selstwa, radca Wyszyński, attache 
wojskowy, mjr. Szymański, płk. 
Filipowicz, mjr. Kwieciński, mjr. 
Wojtyga, oraz korespondenci pol
skiej prasy.

Dopiero w minutę po wylądo
waniu Żwirki nadleciał Morzik, 
później Poss.

Po upływie 3 kwadransów o- 
głoszono ostateczne zwycięstwo 
i triumf Polaka. Por. Żwirko zdo
był 461 punktów, pierwszą nagro
dę, międzynarodowy puhar prze
chodni, ufundowany przez aero
klub francuski, Poss zdobył 458 p., 
Morzik 458 p. Karpiński zajął 10 
miejsce. Bajan—11, Giedgowd—16.

Po ogłoszeniu wyników Żwirko 
w otoczeniu jury udał się na wy
soko zbudowaną estradę, mając 
po obu stronach Poss’a- i Mor- 
zik’a — niemieckich faworytów. 
Krótkie przemówienie mjr. Keh- 
ler’a, prezesa niemieckiego aero
klubu, do zwycięzców, a w pierw
szym rzędzie do por. Żwirki, po- 
czem orkiestra odegrała hymn na
rodowy polski, którego cała zebra
na publiczność wysłuchała wśród 
ciszy i milczenia, stojąc z odsło- 
niętemi głowami. Odegrano na
stępnie „Deutschland tiber alles“ 
i „Heil dir im Siegeskranz"-, oraz 
hymny czeskosłowacki i Marsy- 
Ijankę.

Tak zakończyły się tegoroczne 
zawody lotnicze, których zwycięz
cą został lotnik polski.

Niemniej też owacyjnie witany 
był inż. St. Wigura, jeden z kon
struktorów zwycięskiej „R. W. 
D. 6“, który w trakcie całych za
wodów towarzyszył por. Żwirce, 
lecąc z nim w roli mechanika.

...en
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ZWALCZANIE C. K. M. W NATARCIU
Główną przeszkodą w natarciu 

piechoty są gniazda nieprzyjaciel
skich karabinów maszynowych, 
powstrzymujące swym ogniem 
posuwanie się naprzód. O ile na
tarciu towarzyszą czołgi, wówczas 
przyjmują one na siebie obowią
zek zwalczenia ukazujących się na 
polu walki karabinów maszyno
wych. Jeżeli zaś niema czołgów, 
wówczas zadanie to spada na pie
chotę i na artylerję towarzy
szącą.

Gniazda karabinów maszyno
wych są zwykle doskonale zama
skowane, działać zaś zaczynają 
zwykle dopiero wtedy, gdy ogień 
ich daje dobre rezultaty. Przy do
brem maskowaniu trudno zauwa
żyć nikły dym i słaby blask o- 
gnia wylotowego, ażeby móc 
stwierdzić sta
nowisko tego ka- 
rabina. Zwykle 
po świście kul 
i grzechocie wy
strzałów można 
mniej więcej o- 
kreślić kierunek, 
w którym znaj
duje się strzela
jący karabin ma
szynowy, po dal- 
szej zaś obser
wacji przy po
mocy szkieł mo
żna wkońcu od
kryć jego stano
wisko. Teraz pie
chota skierowu
je nań swoje 
środki ogniowe, 
a więc ogień ka
rabinów, ręcz
nych i ciężkich 
karabinów ma
szynowych, gra
natników, działek piechoty, arty- 
lerji piechoty a także wskazuje 
go towarzyszącej sobie artylerji. 
Cała trudność polega na tern, 
aby ten, który spostrzegł u- 
kryte stanowisko nieprzyjaciel-

Rys. /

skiego karabina maszynowego, 
wskazał go mającym go ostrzeli
wać środkom ogniowym. Sprawa 
jest łatwa o ile i obserwator i 
granatnik czy ciężki karabin ma

szynowy znajdują się niedaleko 
siebie i widzą cel. Wtedy obser
wator poprostu wskazuje cel ręką. 
Gorzej jeżeli do stanowiska danej 
broni potrzeba posyłać gońca, a- 
żeby wskazał cel, albowiem traci 
się przez to czas i naraża gońca, 
który może zginąć w drodze. Źle 
zaś jest, gdy np. artylerja piecho
ty nie widzi ze swego stanowiska 
celu, a więc goniec nie może go 
wskazać, albo gdy artylerja znaj
duje się bardzo daleko wbok lub 
jeszcze wtyle i nie może podsu
nąć się w ogniu.

Na przykładzie naszym mamy 
2 gniazda nieprzyjacielskich kara
binów maszynowych (A), krzyżu
jące swój ogień na przedpolu.

Przyjęliśmy tu, że wszystkie środ
ki ogniowe piechoty widzą cel. 
Zarówno ręczne karabiny maszy
nowe (1) i ciężkie (3), oraz 
granatnik (2), wzięły już pod 
ogień owe gniazda. Do artylerji 
piechoty (7) wysłany został go
niec, który wskazuje dowódcy 
plutonu (6) stanowisko lewego 
gniazda. Dla zwalczenia prawego 
śpieszą ciężkie karabiny maszy
nowe (5), by zająć dogodne sta
nowisko. Dowódca czołowego plu
tonu (4) wysyła gońca do dowód
cy plutonu art., by uzyskać przez 
niego ogień artylerji towarzyszą
cej na prawe gniazdo.

Przyjmijmy jednak, że ogień 
karabinów maszynowych własnych 
nie wywiera skutku na dobrze o- 
kopane gniazda nieprzyjaciela, ar

tylerja zaś nie 
widzi celu. Trze
ba jej ten cel 
jakoś wskazać 
i to nietylko 
przez gońca, ale 
też przy pomocy 
telefonu. Można 
to zrobić wedle 
mapy, o ile dane 
gniazdo znajdu
je się przy jakimś 
charakterystycz
nym punkcie, 
sk rzy żo w an iu  
drogiit.p. Więk
szość jednak 
gniazd znajdo
wać się będzie 
w terenie nie wy
różniającym się 
niczem, tak, że 
ich stanowiska 
nie można okre
ślić wedle cha
r a k t e r y s t y c z 

nych punktów. Wówczas musimy 
wskazać stanowisko gniazda sy
stemem współrzędnych prostokąt
nych.

Sposób ten polega na zasadzie, 
że położenie punktu P (rys. 1) na
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jakiejkolwiek płaszczyźnie jest 
znane, jeżeli znane są linje: od
cięta X równająca się P—Pi i 
rzędna Y równająca się P—P 2. 
Odcinki X od O do Pg i Y od O 
do Pi są współrzędnemi prosto- 
kątnemi punktu P. Jeżeli teraz 
zaopatrzymy mapę w siatkę kilo
metrową (rys. 2), będziemy mieli 
przeniesienie tego systemu na 
mapę. Nowe mapy 1:100.000 0- 
patrzone są takiemi siatkami, a 
cyfry na brzegach arkusza ozna
czają współrzędne rogów kwadra
tów w kilometrach. Tak współ
rzędne lewego rogu dolnego kwa
dratu są X =  532 K. Y =  601 K. 
Jeżeli teraz chcemy określić przy

pomocy tego sposobu położenie 
gniazda nieprzyjacielskiego, w 
punkcie C (rys. 3), który ustali
liśmy na mapie, odmierzamy linij
ką X i Y od lewego dolnego rogu 
kwadratu. Otrzymujemy odległości 
X =5 mm, Y 8,5 mm, co na ma
pie 1:100.000 robi 500 m i 850 m. 
Cyfry te dodajemy do cyfr kilo
metrów, a więc X:= 531000+500= 
531.500 i Y=601000+850=601.850. 
Jeżeli te cyfry podamy teraz te
lefonicznie artylerji, to będzie ona 
mogła na swej mapie określić po
łożenie gniazda. Dla skrócenia 
cyfr odrzuca się z obu liczb pierw
szą cyfrę wskazującą setki kilo
metrów i dwie ostatnie (dziesiątki

i jednostki metrów) i łączy się je 
z sobą, stawiając najpierw liczbę 
X=315, a potem Y—018, co da 
razem cyfrę 315018. Ten skrót 
nazywamy współrzędnemi skróco- 
nemi. Sposób ten pozwala na okre
ślenie celu z dokładnością do 100 
m, gdyż większa dokładność jest 
już trudna do osiągnięcia, lecz 
daje możność szybko określić i 
szybko przekazać określenie celu, 
który inaczej jest trudny do okre
ślenia.

Jeżeli mapy nie posiadają siat
ki kilometrowej, piechota może 
ją przed natarciem wrysować i 
oznaczyć w porozumieniu z arty- 
lerją.

Obok podstawowych produktów 
roślinnych i zwierzęcych, używa
nych powszechnie przez człowie
ka, stopniowy wzrost cywilizacji 
wytworzył pewne wyrafinow^anie 
w naszej kulturze, a z tern i dąż
ność do użycia pewnych podniet 
sztucznych. To też w dzisiejszych 
stosunkach człowiek używa rów
nież sporo wytworów świata ro
ślinnego, zawierających związki, 
które nadają pokarmom pewien 
specjalny zapach lub smak (ko
rzenie i przyprawy) jak również, 
pod postacią napojów, używa czło
wiek wytworów świata roślinnego 
w celu orzeźwienia lub podniety 
nerwów—naprzykład: herbaty, ka
wy, napojów alkoholowych i ty
toniu.

Wszystkie te produkty, które 
w nauce obejmowane są ogólną 
nazwą używek, w rzeczywistości 
nie są do odżywiania niezbędne. 
Dotychczas, właściwie, sprawa ta 
nie jest dostatecznie wyjaśniona, 
czy organizm ludzki istotnie po
trzebuje używek, czy też jest to 
raczej napół chorobliwe przy
zwyczajenie. W każdym bądź 
razie cały szereg używek, ta
kich, jak tytoń, herbata, ka
wa, piwo, stały się od wielu 
lat artykułami pierwszej po
trzeby, skutkiem czego dały 
początek i stały się następ
nie podstawą rozwoju olbrzy
mich nieraz gałęzi przemy
słu, rolnictwa i handlu.

Z pośród wyżej wymienio
nych używek, niektóre, jak 
kawa, herbata i kakao są 
poniekąd dla organizmu po
żyteczne, gdyż działają pod
niecająco na system nerwo
wy człowieka bez zbytniego 
jego zatruwania i służą jako 
bodziec przy pracy umysło-

P I W O
(PRODUKCJA I ZNACZENIE 

GOSPODARCZE)

wej. W Niemczech po traktacie wer
salskim rząd, celem poprawienia 
bilansu handlowego miał zamiar 
zmniejszyć przywóz herbaty, kawy 
i kakao, lecz w 1919 r. wystąpili 
przeciwko temu ekonomiści i higje- 
niści, dowodząc, że zmniejszenie 
użycia tych napojów pociągnie za 
sobą gorszą wydajność pracy.

Do takich nieszkodliwych uży
wek należy również i piwo, o ile, 
rzecz prosta, zawiera niski procent 
alkoholu. Sposób przyrządzania 
piwa znany już był starożytnym 
Egipcjanom, o czem świadczą do
brze zachowane liczne hieroglify, 
znalezione w niedawno odkrytych 
grobach Faraonów.

Historyk rzymski, sławny Pli
niusz Młodszy pisze, iż Gallowie 
i Hiszpanie piją napój, przyrzą
dzany domowym sposobem a zwa

Kadzie z zaczynem

ny cereuisia. Pliniusz obszernie 0- 
pisuje w jaki sposób Gallowie ten 
napój wyrabiają, z czego dowia
dujemy się, że napój ten nie był 
niczem innem, jak dzisiejszem pi
wem, z tą tylko różnicą, iż bez 
dodatku chmielu, co, jak historja 
podaje, stało się dopiero wyna
lazkiem klasztorów. W szczegól- 
nem jednak rozpowszechnieniu 
było piwo wśród starożytnych 
Germanów, zwłaszcza Teutonów, 
(o czem dużo pisze inny histo
ryk rzymski, sławny Tacyt, któ
ry sam brał udział w wielu woj
nach przeciw Germanom i stąd 
nieźle znał ich obyczaje). Jak wi
dzimy, dzisiejsi Niemcy - piwosze 
niezbyt odbiegli od gustu swych 
przodków, bowiem, jak wykazuje 
statystyka, Rzesza Niemiecka spo
żywa rocznie półtora raza tyle 
piwa, ile cała pozostała Europa, 
razem wzięta.

Wiek VII — VIII po Chr. przy
nosi dużą inowację w sposobie 
wyrobu piwa: mianowicie, w jed
nym z klasztorów gallijsko-romań- 

skich, w prowincji brabanckiej 
królestwa francuskiego, uczy
niono spostrzeżenie, że przez 
dodanie chmielu, wzmacnia 
się trwałość i smak piwa. 
Zaczęto więc wszędzie po kla
sztorach sadzić chmiel, tak 
iż około X stulecia po Chr. 
w całej zachodniej i środ
kowej Europie rozpowszech
nia się uprawa chmielu, da
jąc zarobek licznym rzeszom 
rolników, co zresztą do dziś 
przetrwało, gdyż browary nie 
zajmują się plantowaniem 
chmielu, a nabywają go 
wprost partjami w majątkach 
ziemskich, stwarzając w ten 
sposób źródło zarobku dla 
tysięcy ludzi.
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A/ojOe/n/amfe beczek piwem Kolumny napełnionych butelek

Po całym szeregu różnych 
ulepszeń technicznych, nieraz cią
gnących się przez dziesiątki lat, 
piwowarstwo doszło w końcu XVIII 
stulecia do rozkwitu zarówno tech
nicznego, jak i gospodarczego 
tak, iż w wielu krajach, zwłaszcza 
środkowej Europy (Niemcy, Au- 
strja, Czechy) stało się piwowar
stwo jednym z najważniejszych 
przemysłów krajowych. Jednocze
śnie, wobec wprowadzenia we 
wszystkich państwach europej
skich — akcyzy — czyli podatku 
od napojów alkoholowych — oso
by prywatne przestały się zajmo
wać domowym wyrobem piwa, 
tak iż obecnie w Eropie wyrabia 
się piwo w wielkich, nowocześnie 
urządzonych zakładach przemy
słowych, zatrudniających często 
5 — 6 tysięcy robotników.

Piwo, jako produkt alkoholowy, 
otrzymuje się zapomocą procesów 
chemicznych, polegających na fer
mentacji alkoholowej słodu, chmie
lu, drożdży i wody. Produkcja pi
wa składa się z paru odręb
nych, dość skomplikowanych czyn
ności.

Po należytem oczyszczeniu i na
moczeniu ziarna, przeznaczonego 
na słód, (przeważnie jęczmienia) 
rozkłada się je na podłodze sło- 
downi warstwami po 12 — 15 cm 
grubości. Od czasu do czasu war
stwy przegarnia się, póki ziarna 
nie zaczną kiełkować. Gdy kiełki 
dojdą do 0,7 cm długości, przery
wa się kiełkowanie i suszy ziarno 
przez ogrzanie. Zależnie od stop
nia ogrzania otrzymuje się słód 
jasny lub ciemny. Następnie tak 
otrzymany słód, odpowiedniemi 
maszynami, miele się na gruby 
śrut, poczem przez rozrobienie go 
w wodzie przy odpowiedniej tem
peraturze otrzymuje się tak zwa

ną brzeczkę piwną. Przez prze
puszczenie następnie strumienia 
wody przez słód, ulegają wyługo
waniu wszystkie ciała rozpuszczal
ne. Po oddzieleniu części płyn
nych od tak zwanych wysłodzin, 
dodaje się do płynnej brzeczki 
chmielu i gotuje, a następnie stu
dzi się i poddaje fermentacji przy 
pomocy odpowiednich grzybków 
drożdżowych. Właśnie od jakości 
tych grzybków drożdżowych zale
ży w znacznej mierze smak 
piwa.

Zwykłe piwo, tak zwane piwo 
lekkie zawiera 3 — 5^ alkoholu, 
takiem jest przeważnie piwo pol
skie. Natomiast piwa angielskie, 
czeskie i niemieckie należą do piw 
ciężkich o procentowości alkoholu 
znacznie wyższej, bo dochodzącej 
do 10 — ii;^.

Przemysł piwowarski jest ściśle

Chłodnia z beczkami gotowego piwa

związany z rolnictwem, jako od
biorca znacznych transportów jęcz
mienia i chmielu, ma również zna
czenie, jako dostawca paszy, wy
twarzanej przy wyrobie piwa w 
formie produktów ubocznych, mia
nowicie wysłodzin i kiełków. W 
niektórych krajach Europy, jak 
np. w Holandji, przemysł piwo
warski będzie za kilkadziesiąt lat 
obchodził tysiąclecie swego istnie
nia! Już w połowie X wieku prze
mysł ten w królestwie Niderlan
dów znajdował się w rozkwicie.

W średniowieczu piwowarstwem 
zajmowały się klasztory i wolne 
miasta. Tak np. miasta hanzea- 
tyckie Hamburg, Lubeka i Gdańsk 
już w XIV i XV stuleciu produ
kowały piwo nawet na eksport 
do Rzeszy, Polski i Danji.

W późniejszych czasach, w XVI 
i XVII stuleciu, w poszczególnych 
miastach wytwarza się nawet pew
na specjalizacja piwna, tak np. 
Monachjum stwarza gatunek pi
wa monachijskiego, Pilzno — pil- 
znera, piwo hannowerskie, angiel
skie i t. d. Odkąd (1505 rok) w 
jednym z klasztorów bawarskich 
wynaleziono sposób fermentowa
nia piwa, opisany potem przez 
jezuitę ojca Benno ScharPa — Ba- 
warja zajęła przodujące w prze
myśle piwowarskim stanowisko.

Ośrodkiem przemysłu piwnego w 
Polsce są województwa; śląskie, 
krakowskie, poznańskie i Warsza
wa. Browary w Warszawie istnia
ły jeszcze za dawnej Rzeczypospo
litej, jednym z takich był nawet 
stary browar na Solcu, upamięt
niony w historji powstania listo
padowego. Obecnie przemysł pi
wowarski w Polsce daje zajęcie 
około 15 tysiącom robotników i 
stanowi dość poważną gałąź prze- 
*mysłu polskiego.
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Była jesień 1919 roku. Miejsce 
postoju: historyczne miasteczko na 
Wołyniu. Pułk, składający się w 
znacznej części z ochotników z 
Kongresówki i Wielkopolski, po 
skończonej zwycięsko kampanji 
ukraińskiej spoczywa na laurach. 
Ściślej: we względnie czystych 
izbach, których największą ozdo
bą są hoże wołynianki. Dziewczy
ny cieszą się ogromnem powodze
niem, jak zazwyczaj podczas woj
ny, w pasie przyfrontowym, gdzie 
popyt wielokrotnie przewyższa po
daż. Na tern tle rodzą się i na
brzmiewają wielkie i małe trage- 
dje, które jednak giną śmiercią 
naturalną z chwilą odmarszu 
pułku.

Na kwaterę, zajmowaną przez 
„sztab" kompanji, wpadł zdysza
ny, zaczerwieniony kapral Bal
tazar.

— E, dziedzice!—wołał od pro
gu.—Kto da papierosa, to powiem 
coś byczego. Powiadam wam, że...

— Ba, żeby kto miał papierosa, 
toby z wami gadać nie chciał — 
odezwał się jeden z podoficerów. 
Mimo to wszyscy wyciągali szyje 
jak żórawie, gdyż w takiej za
padłej dziurze nawet najbardziej 
nieprawdopodobna plotka znajdo
wała chętnych słuchaczów.

— Patałachy, zaraz wiedziałem, 
że u was nic nie skorzystam... — 
Baltazar z niechęcią, ciężko opadł 
na ławę, wyciągnął przed się no
gi, obute w lśniące, świeżo wy
czyszczone angielskie trzewiki i 
smętnie bębnił w pustą papiero
śnicę.

Zebrani 'toczyli po izbie ponu
rym wzrokiem. Wiadomo: z próż
nego i Salomon nie naleje. W tą 
„męczącą ciszę" padły słowa ka
prala Lampiego, (zwanego po- 
prostu „Lampą") zakrawające po- 
prostu na kpiny:

— Słuchajcie, koledzy, może 
uskładamy kilkanaście marek na 
kupno tytoniu i zatkanie gęby 
temu handlarzowi nowin z kraju?

Ktoś zagwizdał: „Pomnę dzie
ciństwa czar niewymowny"...

Na to plutonowy Tomek Miodny:
— Mam jeszczę paczkę rekwi-

rowanego tytoniu „Mesaksudi", 
ale pamiętaj, jeśli zbujasz, to bę
dziesz „bity i targany"!

Kręcili papierosy z niekłamanym 
podziwem. To ci spryciarz z tego 
Miodnego! Podobny tytoń ucho
wać podczas takiego kryzysu!..

Baltazar zaciągnął się i, przy
bierając niedbały ton, powiada:

— Do pułku przyjechała den
tystka.

Powiedział i czekał na efekt 
swych słów. Milczeli chwilę. Kpi 
czy o drogę pyta? Ciszę przerwał 
Miodny krótkiem:

— Oddaj papierosa! — i już 
szedł ka niemu.

Izba zatrzęsła się od wrzasków. 
Przeważał zgodny epitet „warjat 
z mokrą głową!"

— Powolutku, spokojnie!—darł 
się również Baltazar. — Ale jaka 
dentystka, co? Idźcie zobaczyć. 
Młoda, złota blondyna, buziulkę 
ma jak cherubinek, a zbudowana, 
że... ino myk!

Wiedzieli, że był to najwyższy 
wyraz uznania u kaprala, ale wie
dzieli także, że byle człowiek był 
odziany w spódnicę, to dla Bal
tazara znaczyło „cherubinek". To 
też Miodny przystąpił do badania.

— Skąd przyjechała? Poco?
— Warszawianka. Dentyści u- 

chwalili przez miesiąc rwać zęby 
w wojsku. Bezpłatnie. Z patrjo- 
tyzmu niby. Ty w polu z kara
binem, a on ci tu ze szczypcami. 
No, i widocznie na nią kolejka 
przyszła, czy co...

A więc młoda, ładna, dobrze 
zbudowana i warszawianka. Cze
góż więcej potrzeba? Akcje woły- 
nianek miały tego dnia niebywa
łą zniżkę.

* * 
*

Dziwną rzecz zauważył sierżant- 
felczer w ambulansie pułkowym. 
Oto choroby zębów wzrosły o ca
łe pięćset, a może nawet tysiąc 
procent. Doszło do tego, że na 
poszczególne kompanje trzeba by
ło przyznawać ściśle określony 
kontyngens. A tymczasem sława 
nowej dentystki rosła i grzmiała 
po całem miasteczku.

Felczer zacierał ręce i radośnie

miętosił swój długi, mięsisty, nie
co fioletowy nos.

— Higjena jamy ustnej... — pe
rorował. — Jama ustna jest pra
wdziwą wylęgarnią złośliwych 
drobnoustrojów. Ba, posunę się 
dalej: wojsko, w którem żołnierze 
mają w porządku uzębienie, w 
którem regularnie dwa razy dzien
nie płócze się jamę ustną — musi 
zwyciężyć. Z tego wniosek, że 
szczoteczka do zębów jest równie 
niezbędna, jak karabin, proszek 
zaś do zębów—jak amunicja...

A teraz felczer znalazł tak dziel
ną i tak wielkie wzięcie mającą 
pomocnicę. Toż to rozkosz praco
wać w takich warunkach! Felczer 
trząsł wielką głową i palcami 
przegarniał markowaną czuprynę. 
Tak, włosów coraz ubywało. Z ro
ku na rok przedział opuszczał się 
coraz to niżej, boczne włosy wy
dłużały się coraz bardziej, wre
szcie stworzyły rodzaj pokrowca 
na głowie. I w tern tkwiła niechęć 
felczera do wychodzenia na ulicę 
bez nakrycia głowy. Pamięta 
śmiech, jaki targnął kolegami, 
kiedy niesforny podmuch wiatru 
podniósł mu do góry denko kun
sztownie przylizanej fryzury.

Dnia tego przyszła kolejka na 
Miodnego i jego „sitwaków". Sie
dzieli w poczekalni, gwarząc we
soło i obiecując sobie — każdy 
zosobna—nieprawdopodobny suk
ces. W gruncie rzeczy większość 
miała zęby, że choć orzechy gryź, 
ale czego się nie robi dla tak 
pięknie roześmianej twarzyczki i 
dla przyjemności uczucia dotknię
cia na twarzy miękkich, wypielę
gnowanych rączek.

Baltazar wszedł pierwszy i ku 
swemu najwyższemu zdumieniu 
spostrzegł przy fotelu dentystycz
nym felczera. Zatrzymał się przy 
progu.

— Bo ja właściwie... Bo mnie 
już ząb nie boli...

— Nie szkodzi, — zapraszał z 
szerokim gestem felczer—obejrzy
my. Proszę siadać. Tak... tak... 
aha, czwórka? Wyrywamy zatem.

— Nie, nie! — zerwał się Balta
zar. — Ja dziś nie mogę, jestem..
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niedysponowany. Może kiedy in
dziej.

— Więc może kamień nazębny 
usunąć?

Ale Baltazar był już za drzwia
mi. Tu go obstąpili koledzy, a pa
łający ciekawością Miodny chwy
cił za guzik od munduru i pyta:

— No co, no jak? Ładna?
„Czekaj,—sapnął w duchu Bal

tazar—wykiwałeś mnie, wysyłając 
wtedy do swej „ narzeczonej“, bę
dziesz teraz miał za swoje“. Więc 
słodko:

— Powiadam wam, że ząb tak 
wyrywa, jakby pestkę z masła 
wyjmował. A jak się nachyli nad 
człowiekiem, to...

— Plutonowy Miodny! — zawo
łał sanitarjusz.

Miodny skwapliwie znikł za 
drzwiami.

— Co panu dolega?
— Ząb boli.
— Który? Aha, już widzę...
— Zaraz, zaraz... A gdzie pani 

dentystka?
— Wkrótce przyjdzie.
Felczer lekko opukiwał i badał

zęby. Stukanie w drzwi. Można? 
W drzwiach ukazuje się rozwich
rzona złoto-ruda czupryna den
tystki.

Miodnemu fala ciepła podpływa 
do serca. Na twarz felczera wy
stępuje rozanielony uśmiech.

— Zaraz, koleżanko (tak i po
wiedział „koleżanko"), tylko opo
rządzę (tak i powiedział „oporzą
dzę") tego pacjenta... Ten ząb, 
ten?

Miodny, wniebowzięty, coś nie
wyraźnie zamruczał. Trrach 1! 
Ach!

Plutonowy, wściekły, zrywa się 
z fotela, poczem, szczerząc do 
lustra rozdziawione usta, ryczy 
zduszonym z gniewu i bólu gło
sem:

— Pan mi wyrwał zdrowy, trzo
nowy ząb! ♦

*
* *

Minęło dwa tygodnie W trenie 
2-ej kompanji zebrała się przy
padkowo paczka dobrych znajom
ków: plutonowy Miodny, kapral 
Socha i Baltazar. Lampi, który 
przed paroma dniami został pro
wiantowym, postanowił godnie 
uczcić ten bądź co bądź nieco
dzienny fakt. Wartko toczy się 
rozmowa. Jest miło, swojsko, zu
pełnie jak w domu. Ale gadanie 
gadaniem, a tu kiszki nie na żar
ty marsza grają.

— Lampa, dajesz nareszcie coś 
zjeść?—pyta rzeczowo, jak zwykle. 
Miodny.

— Dwie kaczki na rosół. Do

tego kluseczki z pszennej mąki. 
Na deser kompot—zwięźle referu
je Lampi.

Wspólnemi siłami zabrali się 
do dzieła. Jeden skubie i patro
szy kaczki, drugi robi kluski, trze
ci skoczył po wodę. Robota wre. 
Jesienne słoneczko zagląda przez 
mętne szybki. Za oknami na bez
listnej akacji kotłuje się, szcze
biocze, czubi wróbla gromada.

Ach, niema wojny, chyba gdzieś 
za górami i za siódmą rzeką, a tu

pozostała jeno beztroska młodość 
i wciąż wzrastający wilczy ape
tyt. Jutro? Któż myśli o jutrze?

Skrzypnęły drzwi i: — Czołem, 
chłopcy!

Obejrzeli się ciekawie. To fel
czer pułkowy, strojny w „trzepacz- 
ki" podchorążego.

— Ja tu z inspekcją sanitarną. 
Wszystko, jak widzę, pomyślnie. 
Cóż to, obiadek gotujecie?

U niego wszystko zdrobniałe: 
karabinek, armatka, chlebek, rek- 
wizycyjka, dziewuszka, piersiątka, 
ząbek, trumienka nawet!

Miodny odruchowo chwyta się 
za szczękę i wilczym wzrokiem 
spogląda na indorzej barwy nos 
„łapiducha".

— Tak jest, obiadek, panie 
podchorąży.

— Hm, nie żałujecie sobie, jak 
widzę. Kaczuszki, kluseczki, kom
pocik... A kiedyż to będzie goto
we? — i, pytając, uchyla pokrywę 
garnka, gdzie smakowicie bulgo

cze rosół i lśnią tłuste zadki ka
czek.

— Dopiero włożone, panie pod
chorąży. Tak za godzinkę w sam 
raz będzie.

— No to szykujcie, szykujcie. 
Warto choć raz zjeść dobry obia
dek.—Odchodzi, oblizując się za
wczasu. W chwilę później kaprala 
Sochę wzywają do dowódcy kom
panji.

— Dam-ci ja „obiadek"—syczy 
Miodny pod adresem felczera. — 
Oddaj ząb, znachorze! Ja cię „o- 
porządzę"...

Zakrzątnął się żywo i w kilka 
minut potem, odłożywszy rzetel
nie porcję Sochy, zasiedli wia
nuszkiem i rozpoczęli pustoszyć 
zawartość garnków.

Boska to rzecz, podjadłszy sma
kowicie, zaciągnąć się dobrym pa
pierosem i oczekiwać rozwiązania 
obmyślonego figla. Nie spoczywał 
jedynie Miodny. Wymył starannie 
garnek po rosole, napełnił czystą 
wodą i zawiesił nad ogniem. Po
tem przyłączył się do towarzy
szów.

Tymczasem krążącego od cha
łupy do chałupy felczera spotka
ła złotowłosa dentystka.

— Doktorku, a doktorku! A do- 
kądże Bóg niesie?

— Uszanowanie koleżance! Do 
stópek się ścielę! A ja tak sobie, 
pomaleńku.

— Czas już na obiadek do me- 
naży. Idziemy razem.

— Co też dziś będzie?—ożywił 
się eskulap.

Dentystka, kołysząc się ponęt
nie w biodrach, wymieniała, krót
ki zresztą, jadłospis.

— Nie, dziękuję pięknie,—krzy
wił się felczer. — Ach, koleżanko, 
szalona okazja! Okazja zjedzenia 
wspaniałego obiadu i zobaczenia 
sławnego na cały pułk plutono
wego Miodnego.

— Cóż to za bohater?
— Dzielny on jest, bez kwestji, 

ale słynie z nadzwyczajnego szczę
ścia u kobiet.

— A, w takim razie chodźmy 
zobaczyć tego Don Juana.

Kiedy odtworzyli drzwi, z wnę
trza izby buchał chóralny śpiew.

<-<Bo felczer-ftegmatyk, jeót duchy
ja k  patyk,

więc prawdę powiem, więc prawdę
powiem

nie chcemy goh

Dostrzegłszy niezwykłego, nieo
czekiwanego gościa zerwali się 
wszyscy na równe nogi.
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— No i jak, chłopaczkowie, o- 
biadek gotowy? Niepotrzebnie cze  ̂
kacie na mnie—powiedział protek
cjonalnym tonem podchorąży.

— Właśnie się dogotowuje dru
ga porcja—raportował Miodny.

Tymczasem dentystka rozgląda
ła się ciekawie, a Baltazar, sto
jąc przy piecu, usta w podziwie i 
zachwycie otworzył.

— Czemu się gapisz, gamoniu? 
—szturchnął go pięścią Miodny.— 
Podaj pani stołek!

Baltazar skoczył naprzód, ze 
śmiesznie uginającemi się kola
nami.

— Który z panów nazywa się 
Tomasz Miodny?—zapytała melo
dyjnym głosem.

Miodny wypiął pierś.—Do usług 
pani.

— Słyszałam o panu wiele dob
rego...

Więc plutonowy, kraśniejąc z

W I A R U S

dumy i uciechy, obejrzał się nie
spokojnie, pomyślał chwilę i chwy
tając porcję kaczki kaprala Sochy 
ofiarowywał złotowłosej z najpięk
niejszym ukłonem. Wzdragała się 
chwilę, ale kąsek był zbyt ape
tyczny. Delikatnie zatem, trzyma
jąc w paluszkach, obgryzać po
częła kacze udko, podczas gdy 
felczer, wdzięcząc się i krygując
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naprzemian, ostrożnie uniósł po
krywy i zwiesił swój porowaty 
nos nad kłębami pary.

— Nic nie widać. Nie macie tu 
łyżeczki?

Baltazar usłużnie zerwał się, 
podając łyżkę.

I niby harfy eolskie zabrzmiał 
ponownie głos dentystki:

— Panie Miodny, może panu 
dolegają zęby, to proszę wpaść 
do mnie...

Podchorąży wytrzeszczył złe 
oczy, ale milczał. Mieszał długo, 
wreszcie wolno, wolniutko dobył 
coś małego, białego.

— Co to jest?—zapytał strasz
nym głosem.

— A to mój... ząb trzonowy!— 
parsknął śmiechem Miodny, prze
zornie rejterując za plecy swej 
nowej ofiary.

Konrad Jotemóki

D O Ż Y N K I
Dziś, w nowej Polsce, tej, któ

ra codzienną pracą podnosi się z 
ruin, odbudowuje rolnictwo, za
prowadza ulepszenia, wprowadza 
maszyny i traktory rolnicze—gdy 
słowem i czynem wyprowadza się 
wieś z dawnych lat — z drugiej 
strony niepostrzeżenie milknie i 
zamiera pieśń dawna. Taką dawną, 
dziś już napółzapomnianą pieśnią, 
raczej widowiskiem o niebywałym 
kolorycie, bogactwie literackiem 
i muzyczno - widowiskowem były 
dawne, polskie dożynki.

Początku ich trudno dociec. Mo
żliwe nawet, jak chcą niektórzy 
zbieracze-historycy (Gloger, Kol
berg), że początku dożynek szu
kać należy w prasłowiańskich u- 
roczystościach na cześć Lata, bó
stwa obfitości i płodności ziemi.

W każdym bądź razie dziś już 
o tych rzeczach wiemy 
niewiele. Koło XIII—XIV 
wieku spotykamy pierw
sze wzmianki i opisy 
tych uroczystości.

Zwłaszcza dość dużo 
ciekawych spostrzeżeń, 
coprawda na tle plemion 
litewskich, zostawił nam 
wychowawca synów kró
lewskich, Jan Długosz.

Począwszy jednak od 
wieku XV i XVI, gdy 
następuje rozkwit pań
stwa, rozkwit całego 
rolnictwa i „złoty wiek“ 
literatury polskiej — 
spotykamy coraz więcej

literackich opisów i opracowań do
żynek. Tak więc Jan Kochanowski 
i Szymonowicz (autor „Sielanek“), 
obaj zamiłowani gospodarze w pis
mach swych zostawili ślady tych 
uroczystości.

Rzecz ciekawa, że w dawnej 
Polsce uroczystość dożynek za
czynała się już w czasie żniw, tak 
zwaną „przepiórką" czyli garścią 
kłosów niezżętych, a pozostawio
nych w polu niby dla „przepiór
ki", przyczem tę rosnącą garść 
zboża wiązano u góry powróseł- 
kiem, tak iż powstawał z tego ży
wy snopek. U spodu tego snop
ka, między poszczególne źdźbła 
kładziono na ziemi płaski ka
mień, a na nim, jak na stole „o- 
fiary": a więc serek, trochę mio
du, garść orzechów i t. d.

Jeden z pamiętnikarzy polskich.

Zwózka zboża

imć pan Jakób Haur, komisarz 
skarbowy za króla Jana III tak 
nam maluje w swej „Oekonomice 
Ziemiańskiej" obraz żniwa pol
skiego w XVII wieku:

„Podczas żniwa, przy robocie 
jest wielka uciecha, osobliwa re
kreacja, nietylko gdy się ludzie 
przy żniwie po polu z sierpami 
uwijają i od stajania do drugiego 
następując zachodzą, ale i w gło
sach wrzawy i śpiewania pełno. 
Jakiż huk parobcy czynią, żeby 
z której dziewki z przestrachu 
„przepiórka" wyleciała, gdy oneż 
dziewki, przytłaczając kolanem na 
zagonie, powrząsły wiążą, jako 
Tatarowie niewolnika surowcem 
krępują".

Zygmunt Gloger, badacz i zbie
racz staropolszczyzny, w jednem 
ze swych licznych dzieł („Rok pol
ski w pieśni") pozostawił nam 
sporo ciekawych opisów dożyn
kowych. W jednym z nich opo

wiada, że za jego jeszcze 
czasów (rok 1860) „w 
okolicy Krakowa, przy 
dokończeniu żniwa psze
nicy, kiedy już ostatnia 
garść położona, ostatni 
związany snopek, dziew
częta i niewiasty poczy
nają wić z kłosów psze
nicznych wieńce, a tym
czasem i starsze też ba
by, nie zaniedbują przez 
pustotę klecić sobie 
również wianki z po
krzyw, ostu lub innych 
chwastów. Ci, co pierwej 
swe zagony pożęli, przy
stępują do dozorującego.
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iou)/c^/e. Jedziemy na doźynl^i.

ktokolwiek nim jest, ekonom, czy 
połowy, czy sam pan lub pani i 
wiążą powrósłami ze zboża w pasie, 
kładą powrósła na ręce i nogi, a 
jeżeli siedzi na koniu, przywiązu
ją nogi do strzemion i prowadząc 
tak związanego drogą ku domowi, 
wykupywać mu się każą“.

Ponieważ dożynki odbywają się 
zawsze po wyżęciu pszenicy, czyli 
całej oziminy, najczęściej więc zo
stawiają na ten dzień także choć 
mały kawałek żyta. Po dożęciu 
całego zboża, dziewczęta biorą się 
do wicia wieńca i plecenia rów- 
nianki, przyczem śpiew dożynko
wy nie ustaje ani na chwilę. Je
żeli wieniec z pszenicy, to rów- 
nianka musi być z żyta — i od
wrotnie. Zawsze jednak równian- 
ka jest ostatnią garścią zżętego 
zboża i stąd bywają niekiedy dwie 
równianki: pszenna i żytnia. Wie
niec ma kształt stożkowatej koro
ny, utworzonej z czterech plecio
nek, połączonych u góry. Dawniej 
wplatano do niego głównie czer
wone grona kaliny, później kwia
ty z dworskiego ogrodu. Równian- 
ka dożynkowa jest to garść kło
sów związanych, których słoma 
spleciona jest w trzy warkocze 
oddzielne, co wyobraża bukiet 
trójnożny, który łatwo można po
stawić. Wianek nieść może tylko 
dziewczyna, która w żniwie przo
dowała, przodownica, lub, jak mó
wią na Podlasiu, postatnica. Za 
przodownicą postępowała cała gro
mada wiejska, śpiewając chó
rem i zwolna posuwając się ku 
dworowi. Jeżeli brama na dzie
dzińcu była otwarta, to ją przy
mykają zawczasu, bo cześć gro
mady i wieńca dożynkowego wy
maga, aby sam pan, gdy nadejdą, 
zaprosił ich i bramę im otworzył, 
lub służbie polecił to uczynić. Sa
mi, nie zaproszeni, nie otworzyli
by sobie jej nigdy. Zatrzymawszy

się za bramą, śpie
wają między inne- 
mi:

ZaJciełaj panie 
ótoly i lawy, 

Jedzie do ciebie 
goJd niebywały 

Pion nieóiem, plon! 
Nie żałuj panie 

óiwego konia, 
Szli] po muzyką 
choćby do Torunia, 
Plon nieóiem, plon! 

Fot w. Pikiei ^odaj zdrowo plo
nowała,

Po cztery korce kopa dawała.
Plon nieóiem, plon! 

Bodaj zdrowo plonowali.
Ze tak roczek doczekali.

Plon nieóiem, plon!

Dożynki W Smardzewic. Wręczanie wieńca 
dożynkowego P. Prezydentowi Rzpliłej

Fot W. Pikiei

A u jelenia ózerokie rogi,
U naózego pana żyta duże brogi. 

Plon nieóiem, plon!
Poczem następne zwrotki były 

różnie układane, 
zależnie od okolic 
kraju i stosunków 
regjonalnych.

Dostaje się więc 
ekonomowi, pisa
rzowi, rządcy, po
towemu, lokajom, 
pannie (służącej), 
dziewkom dwor
skim, a nawet dzie
dzicowi i dzie
dziczce.

Oto kilka pró
bek.
Naóza pani kieby 

łania.

Naóz ekonom kieby bania.
Przede dworem wiói óierp 
A naóz pióarz iótny kiep.

A na wieczór pada roóa 
Naóz jaJnie - pan kieby oóa.

Nade dworem wielka chmura 
Naóz ekonom kieby rura,
A my go ó i^ n ie bo ima,
Ggzie zajdziemy — to ótoima. 

Gdy wreszcie, śród śmiechu i 
wesela każdemu coś się dostanie, 
wtenczas gromada znów formuje 
się w orszak i chórem śpiewa: 
Otwieraj panie ózerokie wrota — 
Nieóiem wianuózek z  ózczerego złota 
a wówczas sam dziedzic, lub słu
dzy dworscy bramę otwierają przed 
gromadą, która śpiewając wielkim 
chórem, posuwa się bardzo wol
no. Jeżeli pana na ganku nie wi
dać, to śpiewają:
Wynijdźże panie na ten ganeczek, 
Przyjm od dziewczyny, panie, wia-

neczek.
Plon mieóiemy, plon!

Gdy przodownica wreszcie wcho
dzi w bramę, zaczajeni z dzban
kami wody chłopcy oblewają ją, 
a to w tym celu, by w roku przy
szłym suszy na plony nie było.

Tymczasem gromada zwolna 
kroczy przed ganek i dopiero gdy 
śpiewać przestanie, „postatnica" 
ze swą towarzyszką, jako dwie 
przodownice, kłaniając się pań
stwu, ofiarowują im wieniec i rów- 
niankę. Dawniej odbywało się to 
także i w ten sposób, że jedna z 
przodownic przynosiła zawsze w 
fartuchu orzechy, które wysypy
wała na półmisek, a na orzechach 
stawiała dopiero wieniec. Przy tej 
ceremonji postatnica winszuje, „by 
tak za roczek państwo doczekali".

Dawniej także sołtys, jako naj
ważniejszy z gromady, winszował, 
a nawet miewał „oracyje".

Po życzeniach następowało ob-

...Plon niesiemy plon...
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darzanie dwóch przodownic, po
dziękowania, poczem dziedzice za
praszali gromadę do suto zasta
wionych stołów, a muzyka i hu
lanka trwały na dziedzińcu do 
późnej nocy, poczem gromada dy
skretnie usuwała się na wieś, gdzie 
tańczono do białego ranka.

Dziś czasy się zmieniły. Co- 
prawda jeszcze w niektórych oko
licach kraju, naprzykład w Ło
wickiem „u księżaków“, albo w 
Krakowskiem, czy wreszcie w Su- 
walszczyźnie spotkać można nie
raz bardzo piękne dożynki z całą 
uroczystością, odpowiednie- 
mi ceremonjami, „oracyją“ i 
„ przyśpiewkami “.

Ale już coraz mniej tego.
Sam lud nigdy sobie do
żynek nie wyprawiał—urzą
dzał je dwór dla wsi, a po
tem dla służby folwarcznej.
Dziś, gdy zmieniają się w 
naszych oczach warunki e- 
konomiczno - społeczne w Pol
sce nowoczesnej, gdy parcela
cja rozdrabnia majątki — za
nikają też niektóre ciekawe 
i ładne zwyczaje ludowe, 
jak dożynki. A szkoda, bo 
naprzykład dożynki polskie 
są tylko pozornie związane 
z dworem, w gruncie rzeczy 
będąc świętem czysto rolni- 
czem, ludowem.

I dlatego przyklasnąć należy 
działalności różnych regjonalnych 
towarzystw kulturalno - oświato
wych, które na własną rękę sta
rają się w miarę sił zbierać i prze
chowywać cenny materjał ludo

znawczy, urządzając ludowe do
żynki. Tu wyjaśnimy w kilku sło
wach istotę i zadania ruchów re
gjonalnych.

Jak wiadomo, niema kraju w 
Europie, któryby składał się z 
ludności całkowicie jednolitej. Ta
ki zdawałoby się najbardziej jed
nolity naród w Europie, jak Niem
cy, posiadają w swem łonie już 
nie dziesiątki, ale setki odmian 
ludowych, inaczej się „noszących", 
mówiących innem narzeczem, ma
jących inne zwyczaje i obyczaje. 
To samo jest w całej Europie i to

Zabawa dożynkowa w Łowickiem

samo jest u nas i przez to każdy 
naród jest jak barwny bukiet kwia
tów polnych. Otóż w połowie ze
szłego stulecia — rosnący w siłę 
we wszystkich krajach przemysł 
fabryczny okazał się groźnym 
wrogiem tych właściwości regjo

nalnych — niosąc zrównanie wsi 
i miasta tak pod względem stroju, 
dawniej tak barwnego a dziś tak 
szaro-jednostajnego, jako też i try
bu życia. W ten sposób zaczęły 
powoli ginąć w całej Europie daw
ne stroje, obyczaje i zwyczaje 
ludowe. (Największe zniszczenie 
spowodował rozwój przemysłu w 
Niemczech). I oto pod wpływem 
zanikania ludowości powstają wszę
dzie liczne towarzystwa regjonal- 
ne, które postawiły sobie za cel 
ochronę przyrody, dawnych zwy
czajów i wogóle odrębności kul

turalnych danego zakątka 
kraju.

l właśnie u nas powinny 
towarzystwa te urządzać po 
wsiach dożynki, jako jeden 
z najpiękniejszych, dawnych 
zwyczajów ludu polskiego.

Taką pierwszą i nadzwy
czajnie udaną próbą były 
naprzykład dożynki polskie u 
Pana Prezydenta Mościckiego 
w Spalę. Przed kilku laty 
dosłownie ze wszystkich naj
dalszych zakątków kraju na
szego pozjeżdżały się dele
gacje w barwnych strojach 
ludowych, wioząc z sobą 
pługi, brony, kosy, wozy 
drabiniaste, pełne snopów 
młodego żyta i złotej pszenicy. 

I szła ta rolnicza, młoda Polska 
przed swym Gospodarzem, niosąc 
mu kwiaty serc swoich i tworząc 
żywą, miljonami serc bijącą, legen
dę Nowej Polski...

G-óki

HUMOR
W SZKÓŁCE

— Powiedz mi, Kciuk, jak się obró
cisz twarzą do wschodu, to co masz 
wtedy ztyłu?

— Dziurę w portkach, panie psorze.

NIEŚMIAŁA

— Marysiu, telefon dzwoni, a ty nie 
podchodzisz!

— Bo nie śmiem, proszę pani.
— To czemu nie mówisz mi, idjotko?
— Jakże bym ' ja śmiała mówić do 

pani; idjotko?

NAJMOCNIEJSZA RZECZ

— Doszedłem do wniosku, że najmoc
niejszą rzeczą na świecie jest poca
łunek.

— Dlaczego?
— Bo, chociaż na chwilę, ale jednak 

zmusza on kobiete do milczenia.

— Co mama myśli o nowych refor
mach w szkołach?

— Moja Helenko, ja przecież do szko
ły nie chodzę, żadnych reform nie no
szę, więc mnie te rzeczy, chwała Bogu, 
nic nie obchodzą.

MOŻE TO I TAK?
— Dziwna rzecz, ale zauważyłem, że, 

jeżeli chodzi o wyjście zamąż, to naj
łatwiej udaje się to dlaczegoś wdowom?

— Nic dziwnego, bo przecież umarli 
już nie są w stanie nikomu opowie
dzieć, jak wyglądało ich małżeńskie 
pożycie.

W SKLEPIE
— Proszę o nieprzemakalny płaszcz.
— Służę panu. Gwarantuję, że, mając 

ten płaszcz na sobie, szanowny pan nie 
zauważy nawet, że deszcz pada...

— Dobrze, ale w takim razie po czem 
będę mógł poznać, że deszcz padać już 
przestał?

NA ULICY
— Dokąd tak pędzisz?
— Do domu, bo niosę dla żony nowy 

kapelusz.
— Bardzo pięknie, ale poco tak wa- 

rjacko się spieszysz?
— Bo się obawiam, żeby kapelusz nie 

zdążył wyjść z mody.
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N A S Z E  S P R A W Y
KILKA UWAG O DŁUGACH

II. Sposób zaradzenia złem u
W zeszycie 30 „W iarusa" s tw ie rd z i

liśm y stan faktyczny, skąd się może 
wziąć ta masa długów. Postanaw iam y 
na przyszłość pilnow ać się i dziesięć 
razy rozważyć, zanim coś nowego 
kupim y na ra ty  i raczej wyrzec się 
czegoś, niż wpadać w długi dalsze.

Ale jak  w ybrnąć z obecnej sy tua
cji? — zapyta n iejeden z zain teresow a
nych. — Oczywiście, że w łaśnie w tym 
celu poruszyliśm y tę spraw ę, aby dać 
parę rad  postępow ania.

Pierw szym  w arunkiem  w ybrnięcia 
jest ścisłe sprecyzow anie stanu fak
tycznego długów. Trzeba skrupulatnie 
spisać sobie w szystkie, jakie tylko 
są ■—tak duże, jak i najm niejsze — nie 
w yłączając po trącanych  przez p łatn i
ka i nadal utrzym yw ać stale spis w 
aktualności.

Jeżeli można dostać skarbow ą za
liczkę zw rotną na uposażenie—to naj
lepiej rozstrzyga kwestję, gdyż po
życzka ta jest bezprocentow a. Jednak 
ma i tę wadę, że każdego 1-go będzie 
bezw zględnie ściągnięta jej rata. T rze
ba się w ięc dobrze obliczyć: ile m oż
na wziąć, aby nie brakło  potem  na 
w yżyw ienie i inne w ydatki życiowe? 
Podobnie przedstaw ia się spraw a, je
żeli można dostać pożyczkę z fundu
szu samopomocy koleżeńskiej na b a r 
dzo niski procent.

Gorzej jednak, jeżeli potem wszyst- 
kiem  jeszcze zostają długi! Niema in 
nej rady, tylko tu trzeba postarać się 
o skonsolidow anie ich, jak to mówią. 
Trzeba postarać się przedew szystkiem
0 zm niejszenie ich ilości i skupienie 
na n ielicznych  w ierzycielach.

Dalszym w arunkiem , po ustaleniu  
długów i ugodzeniu się co do ko le j
ności, jest ścisłe przestrzeganie po
wziętego planu, Przedew szystkiem  zaś 
zaprow adzenie ścisłych rachunków  
domowych. Każdy grosz otrzym any 
musi być w pisany do książeczki ra 
chunkow ej. Każdy złoty, czy grosz, 

ł  wydany na jakikolw iek cel — rów nież 
zapisany. Na końcu książeczki trzeba 
wpisać długi sum arycznie i w edług 
wierzycieli —dla każdego osobna stro- 
niczka. Każdą spłatę tam notow ać 
skrupulatnie i przechow yw ać dow o
dy (pokwitowania, rachunki i t. d ) . 
Dobrze jest w reszcie od czasu do 
czasu podsum ow ać w ydatki, poczy
nione w pewnym okresie (2—3 mieś.)
1 obliczyć, czy zachodzi m iędzy niem i 
równowaga, czy nie da się jeszcze 
czego ścisnąć, aby tylko prędzej wyjść 
z tych długów?

Gdy się plan przeprowadza konse
kwentnie, z radością widzi człowiek

coraz zm niejszającą się kwotę ogólną 
długów i kolejno skreśla spłaconych 
w ierzycieli. Aż w reszcie pewnego 
dnia stw ierdza z uczuciem praw dzi
wej ulgi, że już niem a ani grosza d łu 
gu, nikt niem a do niego pretensyj i 
nie będzie go nachodził!

Od tej chw ili można rozpocząć no
we życie. Z jednej strony, zacząć od
kładać na czarną godzinę (najlepiej 
tyle, ile przyzwyczaił się człowiek od
dawać m iesięcznie swym w ierzycie
lom). Z drugiej strony—chcąc coś k u 
pić potrzebnego, a drogiego—pow strzy
mać sw oją chęć, uzbierać pieniądze 
na ten cel, a potem kupić za gotów 
kę. Rzecz kupiona na raty  jest zwykle 
bardzo droga. Gdy się pieniądze od- 
kła dana kupno do P. K. O. na ksią-

W  czasie lotu dokoła Europy por. Żwirko po' 
Witali na lotnisku warszawskiem jego żona wraz 

z synkiem
Fot W. Piklel

żeczkę oszczędnościową, to one p ro 
centują dla składającego, a gdy n a
dejdzie m om ent kupna, zostanie ono 
załatw ione o w iele taniej. A więc na 
przyszłość, gdy zachodzi konieczność 
rozstrzygnięcia dylematu: kupić na 
raty , czy poczekać? — należy się b a r
dzo zastanowić, czy niem a absolutnie 
pilniejszych potrzeb, czy rzecz na
praw dę jest tak potrzebna, że trzeba 
się na nią zaraz zdecydować i nie 
można czekać dalej, czy w reszcie ra ty  
te nię przeciągną struny  i nie będą 
zabójcze?

Kończąc te rozważania, m usim y so
bie pow iedzieć, że z najgoi’szych ta
rapatów  finansowych wyjść można, 
jak św iadczy przykład niejednego z 
kolegów, k tóry  potrafił tego dokonać. 
Ale nie czekać jakiegoś cudu, nie 
chow ać głowy jak struś, nie zwlekać 
z tern—tylko po męsku spojrzeć p raw 
dzie w oczy, ustalić za co, ile, komu

należy się — nie oglądając się na czy
jąś pomoc, konsekw entnie, stanowczo 
przeprow adzić oszczędności w tych 
w ydatkach, a ich kosztem spłacić 
długi. Kto tego nie potrafi — tego d łu
gi, jak  trzęsaw isko mogą wciągnąć i 
doprow adzić do zguby!

Pam iętajcie o te rn - te n , kto ma d łu
gi, niech się szybko bierze do ra to 
w ania z nich, póki jeszcze czas. Kto 
nie ma — niech się ich  strzeże jak o- 
gnia, czy grzechu śmiertelnego!...

G ryf

O DACH NAD GŁOWĄ
Pisząc o dachu nad głową, mam na 

myśli posiadanie m ieszkania względ
nie w łasnego domu. W czasie służ
by czynnej w w ojsku m ieszkanie o- 
trzym ujem y w budynkach rządow ych, 
albo też u osób cyw ilnych na m ie
ście, w ynajęte przez fundusz kw ate
runkow y. Tak w pierw szym  jak i d ru 
gim w ypadku mamy pew ne udogod
nienia, zastrzeżone odpow iedniem i u- 
stawam i, najważniejszą zaś rzeczą jest 
to, że otrzym ując pełne pohory stanu 
czynnego z kw eslją m ieszkaniow ą ra 
dzimy sobie z powodzeniem , najczę
ściej nie doceniając jej doniosłości. 
Nieco odmienniej przedstaw ia się ta 
spraw a z chw ilą zw alniania się z w oj
ska. W obydwu wypadkach, opuszcza
jąc szeregi wojska praw ie jednocześnie 
m usim y oswobodzić zajm owane kw a
tery  i siłą rzeczy nie m ając w łasnych 
mieszkań, znajdujem y się w nader 
kłopotliw em  położeniu. Objaw ten  w 
bardzo dobitny sposób uzew nętrznił 
się szczególnie w chw ili obecnej, 
gdzie w skutek pew nych przem ian w 
korpusie podoficerskim  dość spora 
ilość kolegów opuściła i opuści sze
regi, znajdując się częstokroć bez 
żadnego mieszkania. Zaczyna się więc 
lament, gw ałtow ne poszukiw ania da
chu nad głową dla siebie i rodziny 
i dopiero wówczas przychodzim y do 
przekonania, że o m ieszkaniu trzeba 
było pom yśleć nieco w cześniej.

Zabierając w tej spraw ie głos, p ra
gnę rzucić w ogół podoficerski pe
wien projekt, aby przez to spow odo
wać zainteresow anie tą  tak bardzo 
ważną kw estją — m ieszkania na przy
szłość.

Jak drogą drobnych  oszczędności i 
spłat ratam i dochodzim y z czasem 
do posiadania bardzo ładnych i  kosz
tow nych urządzeń — tak też spo
sobem ratalnym  możemy dojść do 
w łasnych m ieszkań, względnie za
budow anych drobnych parceli. Jest 
rzeczą jasną, że ten proceder spłat ra 
ta lnych  m usiałby trw ać w tym wy-
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padku bardzo długo, mając jednak na 
względzie cel dla którego w ypadałoby 
się pośw ięcać, u trapienia m aterjalne 
nie byłyby zbyt uciążliwe.

Mam tu na myśli ratalne (m iesięcz
nie) spłacanie nabytych parceli, jak 
to czyni już tysiące osób nie lepiej 
pod względem m aterjalnym  od nas 
uposażonych. Parcele takie (mniejsze, 
większe i duże — zbiorowe) pow stają 
już od dość daw na w niem ałych ilo 
ściach w okolicach W arszawy, Stani
sław ow a i w ielu innych m iejscowo
ściach. Z drugiej strony wiemy, że 
specjalny Komitet budow y tanich dom- 
ków drew nianych w Polsce, projektuje 
w najbliższej przyszłości w ystaw ienie 
kilku tysięcy now ych domków w oko
licach W arszawy, k tóre sposobem ra 
talnym  będą odstępowane urzędnikom 
ł em erytom  naszego pokroju. Spra
wa budow y w spom nianych domków 
w krótce weźmie u nas o w iele w ięk
szy obrót i jak słychać, parcele takie

dla szerokich rzesz urzędniczych ma-i 
ją pow staw ać na terenie całej Polski.® 
Oczywista, że rozwój tego rodzaju 
rozbudow y w bardzo dużym stopniu 
zależny jest od naszego zainteresow a
nia się om awianym przedmiotem. 
Z chw ilą bowiem , gdy czynniki kom 
petentne stw ierdzą w śród nas tenden
cje zmierzające do nabywania w ła
snych domków, dołożą wszelkich s ta 
rań, aby realizację tego dzieła ruszyć 
jak najszybciej z miejsca. Przystępu
jąc w charak terze udziałowców do 
budow y domków osiągamy podw ójny 
cel. Stajemy się w łaścicielam i, uzy
skując własny dach nad głową i przy
chodzim y państw u z pomocą, dając 
zatrudnienie bezrobotnym .

Niejeden z kolegów po przeczytaniu 
mego artykułu  odpowie, że ze wzglę
du na ciężkie położenie m aterjal
ne każdego z nas, jest to projekt 
nie do uskutecznienia. Gdy tak pom y
śli dowiedzie tylko, jak mało w iary

(posiada w siły w łasne społeczeństwa, 
a tern samem nie dow ierza zupełnie 
siłom własnym. Niema bowiem na 
św iecie oporu, którem u człowiek nie 
mógłby się przeciw staw ić. Są to za
sady stare, ale jakże historycznie praw 
dziwe.

Czyż powstanie portu polskie
go w Gdyni nie jest dostatecznym do
wodem tego, czego na podstawie w ia
ry  we własne siły możni są doko
nać Polacy? Z w iarą tylko rozpocząć, 
a resztę zrobi czas i siła woli.

Jeśliby  chodziło o wyłączenie nas, 
podoficerów , w oddzielną grupę przy 
nabyw aniu na własność domków, to 
w yrazicielem  now ych zainteresowań 
będzie tu nasz „W iarus". Z całą pew 
nością wywiąże się on z tego zadania 
chw alebnie.

Ufam, że tych kilka słów trafi 
do przekonania kolegów i spowoduje 
gromadne wypo wiadaniesię w tej spra
wie, poczem nastąpią czyny. W. K

Z N A S Z E G O  ŻYCIA
ŚWIĘTO PUŁKOWE 26 PUŁKU 

UŁANÓW WLKP.
W dniu 20 sierpnia  b. r. 26 pułk 

ułanów  obchodził swe święto pułko
we, a zarazem 12-tą rocznicę boha
terskich walk pułku pod Brodnicą na 
Pomorzu.

Święto pułkowe obchodzono w tym 
roku nader uroczyście na ziem iach, 
o które w roku 1920 pułk krw aw o 
walczył z wrogiem  a więc w stronach 
drogich, bo związanych z h isto rją  
pułku.

Od samego rana w całem  m. Szczor- 
se, w którem  pułk kw ateruje panow ał 
nastrój św iąteczny. Każdy starał się, 
by w szystko jak najlepiej wypadło.

O g. 10.30 zbiórka pułku, odbiór

sztandaru i odm arsz na dziedziniec 
historycznego zamku hr. Hrebtowi- 
czów, gdzie została odpraw iona msza 
św ięta połowa.

Po nabożeństw ie nastąpiła defilada 
pułku i 9 dywizjonu arty lerji konnej, 
k tóry  w tym  dniu obchodził również 
swe święto dywizjonowe. W zastęp
stw ie nieobecnego dow ódcy brygady 
defiladę przyjął dowódca 27 p. uł. płk. 
dypl. MalĘ*.

Po ukończonej defiladzie, nastąpiło 
nadanie odznaki pułkow ej, sznurów  
strzeleckich, oraz w ręczenie buńczuka 
zwycięskiem u 3-mu szw adronow i w 
zawodach m iędzyszw adronow ych; a 
następnie pułk zasiadł do obficie za
staw ionych stołów, celem spożycia 
wspólnego obiadu.

Wręczanie płomieni do fan far orkiestrze 39 p p. ufundowanych przez urzędników
poczty W Jarosławiu

Podczas obiadu przem aw iał dowód
ca pułku ppłk. dypl. Machulski, który 
w krótkich  słowach naszkicował dzie
je pułku i w zakończeniu zaznaczył, 
że my wojny nie chcemy, lecz jeśli 
tylko ktokolwiek ośmieli się podnieść 
swą zaborczą rękę na ziemie nasze, 
zawiedzie się srom otnie i tęgo dosta
nie po skórze.

Wkońcu dowódca pułku wzniósł 
toast na cześć Pana Prezydenta Igna
cego Mościckiego i pierwszego Mar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego.

W śród niem ilknących toastów i w i
watów rozpoczęły się tańce, które 
przeciągnęły się do późnego wieczora.

wachm. Popiel

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 
POCZTOWCÓW W JAROSŁAWIU

Z in icjatyw y dyrektora poczty p. 
Kurka i ofiarności wszystkich urzęd
ników wraz z p. w. pocztowem w Ja
rosławiu odbyło się uroczyste poświę
cenie i wręczenie płom ieni do fanfar 
orkiestrze 39 p. p. Strzel. Lw'. w Ja 
rosław iu.

Szlachetny i ofiarny czyn urzędni
ków poczty w Jarosław iu wraz z ich 
inicjatorem  zasługuje na. pełne uzna
nie, zwłaszcza z uwagi na ciężkie dzi
siejsze stosunki ekonomiczne.

W dniu w ręczenia płomieni, cały 
zespół przysposobienia wojskowego 
pocztowego wraz z delegacją na czele 
z p. dyr. poczty Kurkiem był serdecz
nie przyjm ow any wspólnym  obiadem 
żołnierskim  na dziedzińcu koszaro
wym 39 p. p. Strz. Lwowskich.
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DZIAŁ  TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

LUTY MIĘKKIE
Jedną z najczęściej w warsztacie spo

tykanych czynności jest lutowanie. Pod 
lutowaniem rozumiemy łączenie dwóch 
metali zapomocą trzeciego o niższej 
temperaturze topliwości.

Rozróżniamy zasadniczo t. zw. luty 
miękkie i luty twarde, Do lutów tw ar
dych należy; mosiądz, miedź, luty srebr
ne i t. p., o większej w^^ytrzymałości, ale 
jednocześnie topiące się trudniej, za
zwyczaj powyżej 700° C.

Luty miękkie, o których mowa w ni
niejszym artykule, są to zazwyczaj sto
py cyny i ołowiu, ewentualnie w nie
których wypadkach, gdzie chodzi o spe
cjalnie niski punkt topliwości i gdzie 
nie jest wymagana większa wytrzyma
łość, spotykamy jeszcze dodatek kadmu 
i bizmutu.

W pierwszej tabelce podaję tem pera
turę topliwości niektórych stopów cy
na — ołów.

tabelka 1.

Widzimy, że tem peratura topliwości 
czystej cyny wynosi 232° C, ołowiu 
327° C; pośrodku mamy cały szereg sto
pów o różnych tem peraturach topliwo
ści. Najniższą topliwość posiada lut o 
składzie; 63% cyny i 37% ołowiu.

W praktyce stosuje się luty zaczyna
jąc od czystej cyny aż do około 75% 
ołowiu; czem ołowuu więcej tem lut jest 
tańszy (cyna jest przeszło 10 razy droż
sza od ołowiu).

Czystą cynę stosuje się jako lut dość 
rzadko — głównie do połączeń elektro
technicznych, ponieważ cyna posiada 
prawie 2 razy mniejszy opór elektrycz
ny od ołowiu oraz do lutowania i bie
lenia naczyń kuchennych jako składnik 
nietrujący w przeciwieństwie do ołowuu.

Wadą cyny poza wysoką ceną jest 
jeszcze t. zw. „gęstopłynność”, to zna
czy, że stopiona cyna jest gęsta i wsku
tek tego trudno przenika w szczeliny 
lutowanych przedmiotów.

Wskutek tego skręcanie na gorąco 
gwintów bielonych zapomocą czystej 
cyny (np. denka w chłodnicach karabi
nów maszynowych) daje często połą
czenia nieszczelne na ciśnienie.

Wreszcie w czasie dłuższego pobytu 
w temperaturze poniżej-f 18° cyna prze
chodzi w pewną odmianę t. zw. cynę 
szarą, wskutek czego kruszeje i rozpada 
się na proszek.

Najczęściej używany jest stop 50% 
cyny+  50% ołowiu, jako mający dobrą 
płynność i wytrzymałość po zastygnię
ciu.

Co do samej temperatury topliwości 
to trzeba zauważyć, źe zmienia się ona 
dość znacznie w zależności od stopnia 
zanieczyszczenia stopu zwłaszcza kad
mem lub bizmutem, które znacznie ob
niżają temperaturę topliwości.

W drugiej tabelce podaję 3 przykłady 
bardzo nisko topliwych lutów;

tabelka 2.

Przedmioty, które mają być lutowmne 
muszą być przedewszystkiem oczyszczo
ne papierem szmerglowym czy też in
nym sposobem, następnie celem usu
nięcia tlenków ew. ochrony przed utle
nieniem, stosujemy środki takie jak; 
kwas solny, chlorek cynku, salmiak, ka- 
lafonję i t. d. Kwas solny czysty stosuje 
się tylko do lutowania cynku.

Najczęściej stosowany jest chlorek 
cynku (niesłusznie zwany przegotowa
nym kwasem solnym). Otrzymać go moż
na w warsztacie w ten sposób, że rzu
ca się kawmłki cynku do kwmsu solne
go. Cynk rozpuszcza się w kwasie, prze
chodząc w chlorek cynku—jednocześnie 
wydziela się wodór i następuje podnie
sienie temperatury, co razem daje w’y- 
gląd jakby gotującej się cieczy.

W rezultacie otrzymujemy wodny roz
twór chlorku cynku.

Cynku należy dodawać dopóty, do
póki wodór zupełnie nie przestanie się 
wydzielać; na dnie naczynia zawsze po
winien leżeć kawałek nierozpuszczone- 
go cynku, co daje gwarancję, że w roz
tworze niema kwasu solnego, który o ile 
nie jest dokładnie wymyty po lutowa
niu nagryza przedmiot i sprzyja rdze
wieniu.

Salmiak jcst to sól spotykana w han
dlu bądź w proszku, bądź w krysztale, 
bądź wreszcie w postaci brył o struktu
rze włóknistej; używa się go do biele
nia i czyszczenia kolb, lutowania przed
miotów z miedzi i mosiądzu. Zazwyczaj 
stosuje się go razem z chlorkiem cynku.

Do połączeń elektrotechnicznych, w 
których trudno wymyć resztki chlorku 
cynku czy salmiaku stosuje się kala- 
fonję.

Kalafonję stosuje się bądź czystą, bądź 
też zmieszaną z łojem lub gliceryną dla 
nadania jej konsystencji.

Niekiedy dodaje się jeszcze salmiaku 
i wody — otrzymując w ten sposób pa
stę, którą można smarować pędzielkiem,

a po skończonej robocie wytrzeć szmat
ką.

W ostatnich kilkunastu latach poczę
to stosować luty miękkie odrazu przy
gotowane ze środkiem dezoksydacyjnym, 
bądźto pod postacią past, bądź też 
drutu, ściślej biorąc rurki napełnionej 
masą odtleniającą.

Są to t. zw. „tinole”; wyrabia się je 
z mieszaniny cyny i ołowiu w różnych 
stosunkach zależnie od wymagań i ceny.

Cyna i ołów jeżeli chodzi o pastę są 
dokładnie sproszkowane i wymieszane 
ze środkami odtleniającemi (najczęściej 
chlorek cynku, kalafonja, gliceryna).

Zasadniczo we wszystkich takich mie
szaninach środki odtleniające są tak 
dobrane, że najpierw topi się metal, a 
później dopiero odparowują środki od
tleniające, dzięki czemu chronią one 
metal przed utlenieniem.

inż. Kosieradzki

NADANIE CZĘŚCIOM BRONI 
KOLORU SZARO-MATOWEGO
Do nadania koloru szaro-matowego w 

fabrykach broni, używm się tak zwa
nych piaskarek, zapomocą których na
dajemy częściom wygląd jednolity, ko
loru szaro - matowego. Piasek, pory
wany prądem sprężonego powietrza 
przez odpowiednie dmuchawki piaskar
ki uderza o powierzchnię metalu, czy
szcząc ją i pozostawiając wspomnianą 
barwę.

Ponieważ, pracownie rusznikarskie nie 
posiadają takich urządzeń, a zdarzają 
się wypadki, że po naprawie części mu
simy im przywrócić przepisowy wygląd, 
przeto podaję następujący sposób wy- 
wiązania się z tego zadania.

Części broni po naprawie, wyrówma- 
niu i wygładzeniu, odtłuszcza się i za
nurza na chwilkę w kwasie siarkowym. 
Następnie obsusza się je nad płomieniem 
ognia kuzienego do chwili wyparowa
nia kwasu i płócze w ciepłej wodzie, 
wycierając powierzchnię metalu szczot
ką ryżową. W razie nieosiągnięcia na
leżytego szarego koloru czynności za
nurzenia w kwasie i obsuszenie nad 
ogniem należy powtórzyć. Po wyjęciu 
z wody i wysuszeniu, należy części s ta
rannie natłuścić.

Sposób zastosowania kwasu siarko
wego do nadania częściom raetalow^ym 
koloru szaro-matowego, był praktyko
wany w armji niemieckiej, jak również 
stosuje się go przy naprawie broni my
śliwskiej.

U w a g a . Z kwasem siarkowym na
leży się ostrożnie obchodzić i do prze
chowywania go używać naczyń szkla
nych z szlifowanym korkiem. Używmć 
go jedynie w pomieszczeniu (kuźni) w 
którem niema broni i części do broni. 
Po każdorazowem użyciu kwasu, należy 
pomieszczenie pracowni rusznikarskiej 
dobrze wywietrzyć.

Wojciech Andrzejewski 
st. m. wmjsk.
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W DNIU 5 sierpnia  b. r. m ini
ster skarbu pos, Jan P iłsud
ski i m in ister kom unikacji 

inż. Alfons Kiihn zgłosili do Pana P re 
zydenta Rzeczypospolitej prośbę o 
zwolnienie ich z zajm ow anych stano
wisk.

Pan Prezydent przychylił się do 
prośby obu m inistrów  i dymisję 
przyjął.

Równocześnie Pan Prezydent Rze
czypospolitej na wniosek prem jera 
P rysto ra  mianował: 

dotychczasowego w iceprem jera prof. 
W ładysława Marjana Zawadzkiego — 
m inistrem  skarbu, 

a dotychczasowego dyrektora dy
rekcji Radomskiej P. K. P. inż. Micha
ła Butkiewicza — kierow nikiem  mini- 
sterjum  kom unikacji.

Ko m is ja  śledcza Ligi Narodów 
w ysłana przed 9 m iesiącam i 
dla zbadania w ypadków w 

M andżurji i w Szanghaju, zakończyła 
swe prace. Przewodniczący komisji, 
lord Lytton, oświadczył, że wobec za
kończenia prac kom isja zostaje roz
wiązana. Spraw ozdanie zostało sta
rannie wygotowane, a obejm uje 400 
stron bitego druku.

Jak wiadom o, przez te ’9 miesięcy 
komisja mieszana, zwiedziła po kolei 
zniszczony Szanghaj, pobojowiska w 
M andżurji oraz odbyła szereg konfe- 
rencyj z czołowemi politykam i ch iń 
skimi i japońskim i.

ŻNIWA w Rosji sow ieckiej zasad
niczo są na ukończeniu. W m ia
rę ich finalizacji wzrasta nacisk 

władz na wykonanie państw ow ych do
staw  zbożowych (chliebozagotowok“), 
oraz opór chłopów przeciwko dostar
czeniu zboża do składów państw o
wych. Ukraina w ykonała 20.7^ p re li
m inow anej na sierp ień  ilości, Biało
ruś 21.1%, Kaukaz północny 12^. Fede
racja zakaukaska jeszcze nie ukończy
ła zbiorów. W edle raportów  z dn. 15 
sierpnia zebrano 66.8^ zbóż ozim ych i 
25.5^ jarych oraz 10^ jarzyn. Szczegól
nie ostry opór przeciwko „chliehoza- 
gotowkom" okazuje zamożniejsze wło- 
ściaństw o t. zw. „kułacy", którym 
kontyngenty dostaw wyznacza się zu

pełnie dowolnie i z reguły nadm ier
ne. System ten stanow i pośrednią 
formę stopniowego wywłaszczenia. W 
związku z coraz w idoczniejszem fia
skiem tegorocznych „chliebozagoto- 
w ok“ posypały się represje na władze

Dowódca flo ty  l^omandor Unrug Józef

lokalne. Na Kijowszczyźnie usunięto 
ze stanow isk i wydalono z partji k il
ku prezesów  rejonow ych kom itetów 
wykonawczych, którzy starali się 
zm niejszyć kontyngenty przy pomocy 
raportów  o złym urodzaju i, mimo, że 
hyli kom unistam i, agitow ali otw arcie 
przeciwko „chliebozagotow kom “.

N ie m c y  w przyspleszonem tem 
pie dążą do zatarcia śladów 
trak tatu  wersalskiego i w za

leżności od sytuacji m iędzynarodowej 
zdobywają się na coraz bezczelniejsze

'^ ^  Szwedzl^i okrąt Wojenny odpowiada na saluty polskie przy wjeździe „Wichra'
do portu w Sztokholmie

wystąpienia. W ostatnim  dniu sierp 
nia niem iecki m in ister spraw  zagra
nicznych N eurath w ręczył ambasado
row i francuskiem u w B erlinie notę, w 
której Niemcy domagają się ni mniej 
ni więcej jak: 1) zmiany obecnego s ta 
tu tu  Reichswehry, przewidującego na 
podstaw ie traktatu  wersalskiego 12 le t
nią służbę wojskową, 2) przywrócenia 
dawnego stanu rzeczy, będącego połą
czeniem służby obowiązkowej ze służ
bą m ilicyjną, 3) utw orzenia 300-ty- 
sięcznej arm ji, 4) utrzymywania arly- 
le rji ciężkiej, polowej oraz nadbrzeż
nej, 5) utrzym yw ania czołgów, 6) lo t
n ictw a wojskowego bez ograniczenia, 
7) utw orzenia szkoły pilotów  wojsko
wych, 8) rozbudowy marynarki wo
jennej przez zwiększenie liczby krą
żowników, pancerników  i łodzi pod
wodnych, 9) fortyfikacyj wzdłuż gra
nic Rzeszy, 10) budow y 35 fabryk ma- 
terjałów  wojennych. Dotychczas nie 
udało się otrzym ać bardziej szczegó
łow ych inform acyj o danych, zawar
tych w nocie co do zdemiłitaryzowa- 
nej strefy Renu, jak rów nież co do 
fortyfikacyj na granicy francusko-nie- 
mieckiej i polsko-niem ieckiej.

Tęsknota za wojną i zdobyczami 
ogarnia nowe Niemcy.

Przygrywką do poczynań niemiec
kich był zjazd „Stahlhelm u" w Berli
nie, w którym  wzięło udział około 
200.000 um undurow anych członków tej 
organizacji.

Defilada członków „Hełmu Stalowe- 
go“ odbyła się w szyku wojskowym, 
wykazując dużą spraw ność i karność 
uczestników. Defilada „Hełmu Stalo
wego" była do pewnego stopnia egza
minem z pracy wojskowej prowadzo
nej przez członków tej organizacji, 
stw ierdzając ponad w szelką wątpli
wość, iż „Hełm Stalowy" jest spraw
ną organizacją, która w chw ili mobi
lizacji w Niemczech stanow i gotowe 
kadry dla uzupełnienia Reichsw^ehry. 
Oprócz pieszych członków w defila
dzie wzięły udział oddziały motorowe 
oraz sanitarne, podkreślając swym u- 
działem  charak ter wojskowy „Hełmu 
Stalowego".

Zarówno liczny udział członków 
Rzeszy, jak i mowy wygłoszone przez 
dowódców „Hełmu Stalowego" wska
zywały, iż m anifestacyjny zjazd ma na 
celu uprzytom nić Niemcom potęgę 
organizacyj w ojskowych i podkreślić 
rów nocześnie wobec przeciwników 
obecnego kursu politycznego, a zwła
szcza hitlerow ców , iż rząd posiada po 
swej stronie liczną i karną armję 
sw ych zwolenników. Udział w zjeź- 
dzie b. kronprinza, książąt niemiec
kich, p rzedstaw icieli arystokracji o- 
raz generalicji daw nej arm ji cesar
skiej nadaw ał zjazdowi „Hełmu Stalo
wego" charak ter naw skroć monarchi-
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N a pTzodzie przybijające do Sztokholmu ,,Burza" i „W icher" oddający salut 
armatni dla flagi szwedzkiej. W  tyle za „Wichrem" trzy łodzie podwodne

Filmowanie lotników w Berlinie. Od leWej strony i .  Poss, 
2. Żwirko, 3. Morzik

styczny. Miasto udekorow ane było 
przeważnie flagami o barw ach cesar
skich. K ulm inacyjnym  punktem  zja
zdu była kilkugodzinna defilada 200.000 
przybranych w szare m undury człon
ków „Hełmu Stalowego", którzy po
dzieleni na grupy regjonalne z 6.000 
sztandarów  przedefilow ali przed try 
buną, gdzie znajdow ał się kanclerz 
Rzeszy, m inistrow ie, b. kronprinz o- 
raz generalicja. Zwracała uwagę dele
gacja „Hełmu Stalowego" z Gdańska 
i południow ego Tyrolu.

P REZYDENT Hoover zw rócił się 
do senatorów  o w ypowiedzenie 
opinji w spraw ie uznania So

wietów przez Stany Zjednoczone. U- 
znanie ma być poprzedzone w ysła
niem  specjalnej komisji, która zbierze 
w Sow ietach m aterjały  w tej kw estji. 
W kołach politycznych nie p rzew idu
ją jednak, aby spraw a ta mogła być 
zdecydowana przed w yboram i prezy
denta. Trudności techniczne uzyska
nia kredytów  od kongresu na wyjazd 
komisji odgryw ają rów nież dużą ro 
lę. Niektórzy tw ierdzą, że w ysłanie 
komisji byłoby pośredniem  zobow ią
zaniem się Stanów Zjednoczonych do 
uznania Sowietów i dlatego są prze
ciwni delegowaniu tej komisji.

T r w a ją c e  od dłuższego już czasu
rokowania dyplom atyczne m ię
dzy W arszawą a Moskwą w 

sprawie wymiany więźniów politycz
nych, przebywających w w ięzieniach 
w Sowietach i w Polsce, zostały za
kończone pomyślnie.

Ustalona została już szczegółowa li
sta więźniów, podlegających w myśl 
porozumienia obu rządów, wymianie. 
Wymiana ta nastąpi w dniu 15 w rze
śnia na pograniczu polsko - sowiec- 
kiem, w Stołpcach.

Lista więźniów polskich, którzy 
dzięki tej wymianie uzyskają wolność 
i wrócą do kraju, w ynosi kilkadzie
siąt osób. Sowiety uzyskały zgodę 
rządu polskiego na wysłanie do Rosji 
sowieckiej szeregu w ięźniów politycz
nych, przebyw ających w Polsce. f;

Obecnie czynione są ostatnie przy
gotowania techniczne, związane z prze
wiezieniem i zaopatrzeniem  więźniów 
do Stołpców, gdzie odbędzie się for
malny akt przyjęcia więźniów przez 
władze polityczne i adm inistracyjne.

W PIERWSZYCH dniach w rze
śnia przybyła do Polski ch iń 
ska m isja ośw iatow a dla stu- 

djum organizacji oświaty w naszym 
kraju. Misja zabawd w Polsce około 
czterech tygodni, poczem uda się do 
Niemiec i F rancji na podobne studja.

W skład m isji wchodzi sześć osób, 
delegowanych przez rząd chiński z 
pośród w ybitnych przedstaw icieli nau
ki oraz adm inistracji oświatowej ch iń
skiej. Przewodniczy misji dziekan wy

działu pedagogicznego U niw ersytetu 
Centralnego w Nankinie, Cheng-Chi- 
Pao.

M inisterstwo W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego organizuje dla 
gości objazd całego szeregu ośrodków  
ośw iatow ych w różnych okolicach 
kraju w celu możliwie w szechstron
nego przedstawienia naszych dośw iad
czeń na polu szkolnictwa i oświaty.

OD PEWNEGO czasu daje się 
wyczuć pewnego rodzaju od
prężenie w stosunkach włosko- 

francuskich. Ze strony prasy włoskiej 
przycichły, chw ilow o przynajm niej, 
polemiki z prasą francuską. Mówi się 
naw et, iż zostaną podjęte ponow nie 
pertraktacje o uregulow anie różnych 
spraw  pomiędzy F rancją a W łochami.

Koła dobrze usposobione dla F ran 
cji tw ierdzą, źe osobisty kontakt m ię
dzy H erriotem  a Mussolinim byłby 
bardzo wskazany i doprow adziłby do 
pożądanego rezultatu.

Powitanie por. Żwirki na lotnisku w Warszawie Fot. W. Pikiel
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T R I U M F  P R A C Y
Przeżyliśmy ostatnio m iesiące w iel

kich emocyj. Miesiąc zw ycięstw  pol
skiej tężyzny, siły polskich m ięśni i 
charakterów .

Zaledwie skończyły się igrzyska o- 
limpijskie, które trzym ały nas w szyst
kich w napięciu i po raz pierw szy 
przyniosły w ielkie sukcesy, a już roz
począł się m iędzynarodow y konkurs 
samolotów turystycznych, k tóry znów 
przez kilkanaście dni em ocjonował 
nas podniebną walką por. Żwirki i 
pozostałych członków naszej ekipy, za
kończoną śm iało rzec można epoko- 
wem  i przełom owem  zw ycięstwem  
naszego lo tnictw a sportowego. A n ie
co przedtem  — w ciszy i bez rozgło
su — przeszła w ypraw a do Rhón, gdzie 
zadokum entow aliśm y wysoki poziom 
naszego młodego szybownictwa.

W szystkie te nasze sukcesy miały 
jedną w spólną cechę, która wyraźnie 
odróżniała nasz w ysiłek od poprzed
nich  analogicznych prób.

Nic w n ich  nie było z przypadko
wości i doraźności.

W szystko było zawczasu poważnie 
przem yślane i solidnie przygotowane, 
niczego nie pozostawiono na łaskę lo 
su w imię zasady „jakoś to będzie".

Możemy śmiało powiedzieć, że tr i 
umfy na dwóch tak odległych polach 
ryw alizacji m iędzynarodow ej jak 0 - 
lim jada i konkurs awionetek, były 
trium fem  nietylko naszej siły, woli i 
talentu , ale przedew szystkiem  — pol
skiej przew idującej m yśli i system a
tycznej, planowej pracy.

I to była właśnie ta zasadnicza ce
cha, która tym  razem przechyliła sza
lę na naszą stronę.

Poprzednio zbyt wiele im prow izo
waliśmy, zbyt wiele składaliśm y na

bark i — talentu i w oli naszych rep re 
zentantów. I w rezultacie okazywało 
się, że w prawdzie robili oni wszystko 
co było w ludzkich  siłach, ale nie 
wypełniali, bo nie mogli wypełnić, 
luk, jakie pozostawił brak należytego 
przygotowania.

Tym razem  było inaczej.
Nie sililiśm y się, aby wysłać na 0 -  

lim pjadę liczną reprezentację, zato cały 
wysiłek i wszystkie możliwe środki 
obróciliśm y na to, by należycie przy
gotować tych zawodników, którzy 
m ieli szanse odnieść sukcesy i na to, 
by stw orzyć im zarówno w kraju, jak 
i na igrzyskach jak najlepsze w arun
ki pracy. A przedtem  jeszcze prow a
dziliśm y planowo pracę nad rozbudo-

16-letnia Dorota Pojjton wyl^onuje swój 
t^lasyczny s \o \  ria Olimpiadzie

wą sportu  wszerz, nad pomnażaniem 
szeregów zawodników, z których wy
chodzą mistrze.

Nie w ystaw iliśm y też licznej repre
zentacji do konkursu samolotów tury
stycznych, ale zato tych  najlepszych, 
jakich m ieliśm y, lotników  wyposaży
liśm y w specjalnie pod kątem widze
nia konkursu zbudowane aparaty 
i otoczyliśm y należytą opieką tech
niczną i m oralną w czasie samego 
lotu.

Ześrodkowaliśm y całą zbiorową w o
lę i cały zbiorow y wysiłek na igrzy
ska i konkurs. Rezultaty przewyższy
ły najśmielsze nasze przewidywania.

Możemy więc śm iało dziś powie
dzieć, że sukcesy te zawdzięczamy 
nietylko naszym w spaniałym  m i
strzom , ale i zbiorowem u wysiłkowi, 
który stw orzył w arunki, w których 
mogli oni w całej pełni dać wyraz 
swego talentu.

Nasze sierpniow e zwycięstwa w Los 
Angeles i w locie dookoła Europy 
nasuw ają pew ne uwagi natury  najzu
pełniej ogólnej.

Oto ryw alizacja i walka na terenie 
m iędzynarodowym  na wszystkich po
lach stanęła dziś już na tak wysokim 
poziomie, że zwycięstwo gruntować 
trzeba na szerokiej organizacji i wiel
kiej, system atycznej, przewidującej 
pracy. Im prow izacja nie wystarcza. 
Może najwyżej uzupełnić to, co przy
gotowała organizacja i praca.

Dobrze pam iętać o tern w codzien- 
nem  życiu i w iedzieć, że również w 
naszej gotowości obronnej wszystko 
budow ać m usim y na tych dwóch fun
dam entach już dziś, niczego nie od
kładając na później.

WOJ3KOWE DRUŻYNY W ROZGRYWKACH PIŁKARSKICH
W chw ili obecnej odbywają się w 

całym kraju międzygrupowe rozgryw ki 
piłkarskie o w ejście do ligi. Jak pa
m iętam y w r. uh. w rozgryw kach tych 
zwyciężyła pułkow a drużyna 22 p. p. 
z Siedlec, która w ten sposób weszła 
do ligi.

Obecnie rów nież trzy drużyny w oj
skowe walczą o ten zaszczyt. W szyst
kie one znalazły się w grupie czw ar
tej, obejmującej w schód Polski. Tu 
jak zwykle okazało się, że drużyny 
wojskowe są najlepsze i zdobyły m i
strzostw a okręgów. Mistrzem okręgu 
wileńskiego został 1 p. p. leg., m istrzem 
okręgu grodzieńskiego 76 p. p., a mi
strzem  Polesia 4 dyon samochodowy. 
Te trzy drużyny rozgrywają pomiędzy 
sobą m istrzostw o grupy. Zwycięstwo 
1 p. p, leg. z W ilna zdaje się już nie

ulegać w ątpliw ości, pokonał on bo
wiem 4 dyon sam. 6 :2 , a 76 p. p. 4:0, 
zdobywając w dwuch grach 4 pkt, i 
w spaniały stosunek bram ek 10:2. T ru 
dno więc przypuścić, by przegrał oba 
mecze rewanżowe.

W ten sposób 1 p.p. leg. wejdzie do 
rozgryw ek m iędzygrupow ych.

Czy ma on szanse wyjścia z nich 
zwycięsko?

Raczej —nie, konkurenci jego będą 
bow iem  w tym roku bardzo silni. 
Ale—przecież i w roku ubiegłym mało 
kto przew idyw ał sukces 22 p. p.

Prócz 1 p. p. leg. do rozgrywek tych 
stanie zapew ne przed paru laty ligo
wa drużyna Łódzkiego T. S. G., zaw 
sze groźna Polonja przem yska oraz 
krakow skie Podgórze, względnie kato
wicka drużyna I. F. C., k tóra w swoim

czasie była jednym  z czołowych ze
społów ligowych.

*

Nie łatw e też jest zadanie 22 p.p. w 
lidze. W prawdzie przewidywania prze
ciwników 22 p.p . że będzie on łatwym 
dostarczycielem  punktów, nie spra
wdziły się jednak również w całej pełni 
przew idyw ania przyjaciół 22 p. p,, że 
będzie on groźnym ryw alem  nawet dla 
czołow ych zespołów. W ojskowi wal
czą am bitnie, przegryw ają najczęściej 
nieznacznie, ale jed n ak —przegrywają 
częściej niż byśm y pragnęli. Zdaje 
się jednak, że spadek do kl. A 22 p.p. 
nie grozi, ma on bowiem, za sobą dwa 
kluby—Polonję i Czarnych, z których 
przynajm niej jednem u zapewne nie 
uda się już w yw indow ać na lepsze 
miejsce.
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H A L L O i R A D I O W Y  K O N K U R S  
Z  N A G R O D A M I! H A L L O I

K ierow nictw o „Polskiego Radja" 
pragnąc zainteresow ać rad jem najszer
sze sfery społeczeństw a, pobudzić je 
do w m yśienia się w istotę radja, w je 
go ogromne znaczenie oświatowe, spo
łeczne i k u ltu ra ln e — ogłasza konkurs 
z nagrodami na krótkie i popularne 
hasło radjow e.

W arunki tego interesującego kon
kursu  są następujące;

1) Do udziału w konkursie są dopu
szczeni wszyscy radjosłuchacze „Pol
skiego Radja" bez względu na to, czy 
są abonentam i, czy też słuchają radja 
przygodnie.

2) Konkurs polega na ułożeniu slo
ganu, t. j. krótkiego hasła radjowego, 
które najdobitniej określiłoby istotę i 
zadania radja, oraz zachęcałoby do 
w stępow ania w szeregi radjosłucha- 
czów. Hasło to może zaw ierać najw y
żej sześć słów. P ierw szeństw o będą 
miały hasła krótkie, w rodzaju sloga
nu cukrowego; „cukier krzepi".

3) Do konkursu  nie zostaną dopu
szczone hasła już przez „Polskie Ra- 
djo" używane.

4) Konkursowe hasła radjow e, jedno 
lub więcej, nadsyłać należy na pocz
tówkach, czytelnie napisane (najlepiej 
na maszynie) zaopatrzone czytelnem  
imieniem i nazwiskiem  oraz dokład
nym adresem  uczestnika konkursu. 
Pocztówki te należy nadsyłać pod a- 
dresem : „Detefon", Zielna 30 w W ar
szawie.

5) Term in nadsyłania haseł konkur
sow ych upływa dnia 27 w rześnia w po
łudnie, przyczem m iarodajna jest data 
stempla pocztowego.

6) Za najlepsze hasło zostaną przy
znane trzy nagrody: 1 nagroda — zł. 250, 
II nagroda —zł. 150, III nagroda — zł. 
100, płatne w gotówce nazajutrz po 
ogłoszeniu w yników  konkursu. W ra 
zie gdyby dw ie lub więcej osób nade
słały jeden i ten sam tekst nagrodzo
ny, nagroda zostanie wylosowana.

7) W yniki zostaną ogłoszone dnia 7 
października r. b. Skład ju ry  konkur
sowego zostanie w dniach najbliższych 
podany do w iadom ości publicznej.

Rezw ątpienia in teresu jący  ten i po
m ysłowy konkurs radjow y cieszyć się 
będzie w ielką popularnością nietylko 
wśród stałych radjosluchaczów , ale 
wszędzie tam. dokąd dotarły  bodaj raz 
jeden fale radjow e.

P R O G R A M  S T A C J I W A R S Z A W S K IE J  
OD D N . I I . I X - 1 8 .I X .1 9 3 2

NIEDZIEI.A 11.1X

12.15 Poranek muzyczny w w ykona
niu orkiestry reprezentacyjnej policji 
państwowej m. st. W arszawy pod dyr. 
A. Sielskiego. 12.55 „Co i jak o trzy
muje pracownik w razie wypadku 
przy pracy", adw. M. Baumgart. 13 10 
Dalszy ciąg koncertu. 14.00 „Co kryją 
w sobie kopce Krakusa i Wandy" — 
prof. .1. Żurowski. 14.16 Pieśni w w y
konaniu Paszety Proniakówny. Przy 
fort prof. L. Urstein. 14.50 U tw ory 
na harraonji w wykonaniu p. A. Si
dora. 16.26 Pieśni ludowe w w ykona
niu P. Proniakówny oraz utw ory na 
harm onję w wykonaniu p A. Sidora.
15.40 Radjotygodnik dla młodzieży „Co 
się dzieje na świecie" w opracowaniu

J. Milewskiego. 15.63 Opowiadanie dla 
dzieci starszych, p. t. „Najmniejsi in 
żynierow ie" — red. W acław Frenkiel. 
16.06 Muzyka z płyt gramofonowych. 
16.46 „Wiadomości przyjem ne i poży
teczne". 17.00 Koncert solistów  — w y
konawcy: Szymon Bakman (skrzypce), 
Anatol W roński (tenor) i prof. Ludwik 
Urstein (akomp.). 18.00 „Białe m iasta, 
czarne katedry i złote ołlarze" (w raże
nia z podróży po Hiszpanji)—wygłosi 
p. St. Machniewicz. 18.20 Muzyka lek
ka z Ciechocinka — orkiestra 58 p. p. 
pod dyrekcją kpt. K. Chm ielewicza.
19.35 „Skrzynka pocztowa techniczna".
20.00 Koncert popularny—wykonawcy 
orkiestra Filh. Warsz. pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego, Gabrjel Kniagin (bas) i prof. 
L. Urstein (akomp.). 20.60 Kwadrans 
literacki p. t. „Księżniczka i paź", Wł. 
Perzyńskiego. 21.06 Dalszy ciąg kon
certu, 21.50 Wiadomości sportow e z pro 
wincji i W arszawy. 22.00 Muzyka ta
neczna. 22.46 Ostatnie wiadomości spor
towe z W arszawy. 22.60. Muzyka ta 
neczna.

PONIEDZIAŁEK 12.IX
12.45, 13.35, 15.10 i 15.40 Muzyka z 

płyt gramofonowych. 17.00 Koncert 
w wyk. ork. Filh. Łódzkiej pod dy
rekcją S. Pietruszki. 18.00 Odczyt p. t. 
„Pamiątki po .lanie Sobieskim "—p. M. 
Bogacz. 18.20 Muzyka lekka i taneczna.
19.35 Prasow y Dzienik Radjowy. 20.00 
Opera „Cyganerja" G. Puccini’ego z 
płyt gram ofonowych. W przerw ie do
datek do Prasowego Dziennika Radjo
wego. 22.10 Feljeton p. t. „Miłość w 
Sowietach" — p. W. Rogowicz. 22.30 
Muzyka z płyt gramofonowych. 22.40 
W iadomości sportow e. 22.60 Muzyka 
taneczna.

WTOREK 13.IX
12.45, 13.35 i 16.10 Muzyka z płyt g ra

mofonowych. 16.30 Chwilka lotnicza.
15.36 Komunikat Państw . Urz. Wych. 
Fiz. i Państw . Zw. Sportowego. 16.40 
Muzyka z płyt gramofonowych. 16.40 
Odczyt sportow y. 17.00 Popularny kon
cert symf. w wyk. ork. Filh. Warsz. 
pod dyr. O. Straszyńskiego. 18.00 „Ka
rol Szymanowski jako pisarz" — w y
głosi dyr. W. Hulewicz. 18.20 Muzyka 
lekka i taneczna. 19.35 Prasow y dzien
nik radjowy. 20.00 Koncert popul. w 
wyk. Ork. Filh. Warsz. pod dyr. J. O- 
zimińskiego, M. Perkowicz (tenor) i 
prof L. Urstein. 21.00 Feljeton literacki 
.luljusza Kaden - Bandrowskiego 21.15 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.40 W iadomości sportowe. 
22.60 Muzyka taneczna.

ŚRODA 14.1X
12.46,13.35 i 16.10 Muzyka z płyt gra

mofonowych. 16.30 Kronika harcerska.
15.36 Chwilka morska i kolonjalna.
16.40 Pogawędka d la 'd z iec i starszych 
p. t. „Słoneczko dla nas pracuje" p ió
ra dr. Feliksa Burdeckiego. 15.53 „Za

gadki i szarady" podyktuje p. H. Ła- 
dosz. 16.05 Muzyka z płyt gram ofono
wych. 16.40 „Skrzynka pocztowa — dr. 
M. Stępowski. 17.00 Koncert popoł. w 
wyk. ork. „Polskiego Radja" pod dyr. 
J. Ozimińskiego. 18.00 „Rola Chin w 
kryzysie św iatow ym "—prof. J. Jaw or
ski. 18.20 Muzyka taneczna. 19.35 P ra
sowy Dziennik Radjowy. 20.00 P iosen
ki w wykonaniu chóru W arsa. 20.35 
K wandrans literacki A. Sygietyńskie- 
go — „W ywłaszczona". 20.60 Recital 
skrzypcow y B. Gimpla. 21.50 Dodatek 
do Prasow ego Dziennika Radjowego.
22.00 Muzyka taneczna. 22.40 W iado
mości sportow e. 22.50 Muzyka ta
neczna.

CZWARTEK 15.1X
12.45, 13.35 i 16.10 Muzyka z płyt g ra

mofonowych. 16.30 Komunikat L. O. P. 
P. 15.36 Muzyka z płyt gramofonowych.
16.40 „Wśród książek" — prof. H. Mo
ścicki.17.00 Koncert popoł.—w ykonaw 
cy: kw in tet (obój — S. Śnieckowski, 
k larnet — W. Jakubczyk, w altornia — 
A. Walczak, fagot — J, Tobiasz, forte
pian — prof. L. Urstein) i K. W orch 
(baryton). 18.00 „O alcbem ji współcze
snej" — prof. dr. K. Zakrzewski. 18.20 
Muzyka taneczna. 19.35 Prasowy Dzien
nik Radjowy. 20.00 Muzyka lekka w 
wyk. ork. Filh. Warsz. pod dyr. S. Na
wrota, Igy Gardy (piosenki) i prof. L. 
Ursteina (akomp.). 21.20 Słuchowisko 
p. t. „Drugie imię m iłości" p/g St. 
Miłaszewskiego. 21.50 Dodatek do P ra
sowego Dziennika Radjowego. 22 00 
Audycja filmowo radjow a na apara
turze fotocelowej. 22.40 W iadomości 
sportowe. 22.50 Muzyka taneczna.

PIĄTEK 16.IX
12.46 i 13.35 Muzyka z płyt gram ofo

nowych. 16.40 Odczyt 17.00 Muzyka sa 
lon. w wyk. ork. H. Pewznera. 18.00 
„Społeczeństwo genjalnych ślepców "— 
inż. K. Giżycki. 18.20 Muzyka tanecz
na. 19.35 Prasow y Dziennik Radjowy. 
20.16 Koncert symf. z Filh. Warsz. 
pośw. tw órczości I.J. Paderew skiego— 
wykonawcy: orkiestra Filh. Warsz. 
pod dyr. G. Fitelberga i A. Tadlew ski 
(fortep.). 20 65 Feljeton p .t. „Mitologja 
ludzi przestw orzy"—R. Walczak. 21.30 
Dalszy ciąg koncertu. 21.50 Dodatek 
do Prasowego Dziennika Radjowego.
22.00 Muzyka taneczna. 22.40 W iadom o
ści sportow e. 22.50 Muzyka taneczna,

SOBOTA 17.IX
12.46, 13.35 i 15.10 Muzyka z płyt g ra

mofonowych. 16.30 W iadomości w oj
skowe i strzeleckie — red. J. 1. Targ.
15.40 Słuchowisko dla dzieci p. t. „Je
den dzień z dzieciństw a Fryderyka 
Chopina w opr. J. Stępowskiego. 16.06 
Muzyka z płyt gramofonowych. 16.40 
„Przegl. wydaw nictw  nerjodycznych"— 
prof. H. Mościcki. 17.00 Koncert po
pul. w wyk. ork. Polskiego Radja pod 
dyr. J. Ozimińskiego. 18.00 „Na P ału 
kach"—prof. A. Janow ski. 18.20 Muzy
ka lekka i taneczna. 19.35 Prasow y 
Dziennik Radjowy. 20.00 Muzyka lek
ka w wyk. ork. „Polskiego Radja" 
pod dyr. Nawrota, Lidji Piżemskiej- 
Morawskiej (mezzosopran) i prof L. 
Ursteina (akomp.) 20.56 „Na w idnokrę
gu". 21.10 Dalszy ciąg koncertu. 21.60 
Dodatek do Prasowego Dziennika Ra
djowego. 22.06 Utwory Chopina w w y
konaniu W. Piaseckiej. 22.40 W iado
mości sportow e. 22.50 Muzyka ta 
neczna.
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M IEJSK IE Z A K Ł A D Y  
C E R A M I C Z N E
W apienniki, cegielnia, betoniar- 
nia, kam ienioiom y oraz dostaw a  
w szelk ich  m aterjałów  budowl.

W  K R A K O W I E
B I U R O  C E N T R A L N E  
U L I C A  B A S Z T O W A  Nr. 10

„ D R U T O W N I A - P O Z N A Ń ”
SPECJALNA FABRYKA KOMPLETNYCH 
OGRODZEŃ I SIATEK DRUCIANYCH 
D O S T A W C A  W O J S K O W Y

POZNAŃ, UL. ŚW. MARCINA 45a. TEL. 2401
Przedstawicielstwo w Warszawie, uł. Żórawia Ns 8 m. 12a. Teł.987-98

PAŃSTWOWA FABRYKA ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH
w  MOŚCICACH pod TARNOWEM
Zawiadamia P.P. Rolników, że obniżyła bardzo  
znacznie ceny na swe pierwszorzędnej jakości 
nadzwyczaj skuteczne naw ozy azotow e.

100 kg siarczanu anionu krystalicznego
21  ̂ kosztuje 28.40 z ł  

100 kg nitrofosu lub saletrzaku 15.5^ „ 26.60 z ł
100 kg saletry w apniow ej 15.5^ „ 30.20 z ł
100 kg „nitrofosu 10” 10^ „ 17.15 z ł

Umiejętnie stosowane nawożenie w jesieni przed sie 
wem umożliwia silny rozwój młodych roślin i wytwo 
rżenie zawiązków na liczne i bogate w ziarno kłosy 
Powoduje wzmocnienie i rozwój systemu korzeniowego 

Dzięki nawożeniu młode rośliny są odpor
ne na wiatry i mrozy w czasie zimy.

Silne, zdrowe, dobrze przezimowane zboża dają obfi
te plony dorodnego ziarna i znaczne ilości słomy. 

Użycie naszych nawozów azotowych nie osłabia 
lecz wzm acnia finansow o każdego Rolnika!

N a w o z y  t e  n a b y ć  m o ż n a  we w s z y s t k i c h  
SPÓŁDZIELNIACH HANDLOWO-ROLNICZYCH.

W s z e l k i c h  i n f o r m a c y j ,  j a k  r ó w n i e ż  
p o r a d  f a c h o w y c h  u d z i e l a  

PAŃSTWOWA FABRYKA ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH 
ORAZ JEJ — — -  BIURO PORAD ROLNYCH

S P Ó Ł K A  a ;k c y j  n a

F A B R Y K  S U K N A

H. LANDSBERG
ROK Z A Ł O Ż E N I A  1857

DOSTAWY RZĄDOWE DLA 
M IN IST E R ST W A  SP R A W  
WOJSKOWYCH, MINISTER
STWA KOLEI, MINISTER
STWA POCZT I TELEGRA
FÓW I INNYCH INSTYTUCYJ 
RZĄDOWYCH I SPÓŁDZIELNI. 
SPECJALNOŚĆ: MATERJAŁY 
P Ł A S Z C Z O W E  I M U N 
D U R O W E  O F I C E R S K I E .

TOMASZÓW MAZOWIECKI

Do P P. P r e n u m e r a to r ó w  i C z y te ln ik ó w  „ W ia ru sa “
Podajemy do wiadomości naszym Szanownym Prenumeratorom 
i Czytelnikom, że administracja „Wiarusa" posiada na składzie:

P O W I E Ś C I :
1. Może już jutro, B. Sujkowski . cena 0.60 zł. 2. Samotny Naród, W. Przecławski cena

3. Wojna Mózgów, M. Lucieto . . cena 1.95

B I B L J O T E C Z K A
Nr. 1. Bolszewicy pod Warszawą, R. Sumień 1.20
Nr. 2. Obchód Imienin Marsz. Józefa Piłsudskiego 1.00 
Nr. 3. Inscenizowane pieśni ludowe, J. Turowiczówna 2.00

T E A T R A L N A :
Nr. 4. Żywe pieśni, A. Kowalski 
Nr. 5. Bronie przy broni, A. Oracz.
Nr. 6. A kto chce rozkoszy użyć, J. Stojek

Oprawne roczniki „Wiarusa" za rok 1930 . . . . . . .
Oprawne półroczniki za rok 31 i pierwsze półrocze 32 ze złoceniami w różnych kolorach 
Okładki płócienne ze złoceniami w różnych kolorach za rok 30, 31 i 32 po .
Za przesyłkę oprawnych półroczników „Wiarusa". . . . . . . .

„ okładek i książek . . . . . . . . . . .
Zam ów ienia prosim y nadsyłać pod Adresem: Administracja „W iarusa“. W arszaw a — Al. Szucha 14.

. 3.00

. 2.50 

. 2.00 

. 2.00

20. -

1 5 . -
1.75
1.20
0.50



ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. ZNALEZIONA SAKIEW KA

(Lilavati)
Działo się to w dawnej Rosji. Czte

rech wieśniaków: Bazyli, Mitrofan, Po
likarp i Teodozy wracali z miasta i 
głośno narzekali, że nie udało im się 
nic zarobić.

— Dobrze byłoby — rzekł Bazyli, — 
gdybym ot tak znalazł na drodze sa
kiewkę z pieniędzmi, jabym dla siebie 
zatrzymał tylko trzecią część, a resztę, 
nawet wraz z sakiewką, oddałbym wam 
do podziału.

— A ja,—powiedział Mitrofan — po
dzieliłbym na równe części.

— Mnie i piąta część by wystarczyła 
—zapewnił Polikarp.

— A ja poprzestanę na szóstej części 
— dorzucił Teodozy. — Ale co długo o 
tern mówić! Kto i kiedy na drodze 
znalazł pieniądze?!

Naraz o dziwo! Widzą na gościńcu 
sakiewkę. Podnieśli ją i zadecydowali 
podzielić się znalezionemi pieniędzmi 
w ten sposób, jak każdy proponował, a 
mianowicie: Bazyli otrzyma trzecią, Mi
trofan—czwartą, Polikarp—piątą, a Te
odozy — szóstą część znalezionych pie
niędzy. Otwmrzyli sakiewkę i przeliczyli 
zawartość. Okazało się, że jest w niej 
8 banknotów, mianowicie: jeden 3 rub
lowy, a reszta jedno, pięcio i dziesięcio- 
rublowe. Żaden z wieśniaków nie 
mógł otrzymać swej części przed zmia
ną banknotów' na bilon. Postanowili 
tedy zwrócić się z prośbą o rozmienie
nie do pierwszej osoby, którą napotka
ją na drodze. Wnet mija ich jeździec. 
Zatrzymali go wieśniacy:

— Znaleźliśmy sakiewkę z pieniędzmi, 
—mówią—i pieniądze chcemy tak a tak 
między sobą podzielić. Prosimy o zmia
nę rubla na drobne.

— Rubla ja w'am na drobne nie zmie
nię, lecz dajcie mi sakiewkę z pieniędz
mi: włożę tam swój papierek jednorub- 
lowy i z w'szystkich pieniędzy razem 
wydam każdemu jego część, a dla sie
bie zatrzymam sakiewkę.

Wieśniacy z radością przystali na 
tę propozycję. Jeździec dołożył swego 
rubla, poczem pierwszemu wręczył ‘/sł 
drugiemu V45 trzeciemu '/s? czwartemu 
Ve wszystkich pieniędzy, a sakiewkę 
schował do kieszeni.

— Dziękuję wam bardzo, przyjaciele; 
i w’y zadowoleni, i ja zadowolony jestem 
z podziału,— powiedział na pożegnanie 
nieznajomy, i wkrótce znikł im z oczu.

Ostatnie słowa jeźdźca zaniepokęiły 
nieco wieśniaków.

— Za co on nam tak dziękow^ał?
— Chłopcy ile mamy wszystkich pa

pierków,—zapytał Mitrofan?
Zliczyli —było 8.
— A kto ma 3 rublówkę?
Nikt jej nie posiadał!
— A to nas nabrał! Teraz tylko 

obliczmy szybko, na ile ón ukrzywdził 
każdego!

Naraz okrzyk zdziwienia...
— Nie, towarzysze, przecież ja do

stałem więcej niż mi się należało!—za
wołał- zdumiony Bazyli.

— 1 ja również! I ja — zawtórowali 
mu Polikarp i Teodozy.

— A i ja otrzymałem w-ięcej o 25 ko
piejek—dodał Mitrofan.

— .lakże się to mogło stać? w'szyst- 
kim dać więcej, niż należało, a 3 rub- 
lówka znikła. Nie inaczej — sam czart 
zjawił się przed nami i tak się nami 
zabawił.

Ile pieniędzy znaleźli wieśniacy? czy 
jeździec ich oszukał? Jakie banknoty 
wręczył każdemu?

2. REBUS
uł. st. ogn. Fr. Staszak

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy 
tygodnie.

NAGRODY

Dwie do rozlosowania pośród tych, 
którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 31 ,W IA R U SA “

1. OSIOŁ I MUŁ
Gdyby osioł wziął jeden z wtorków 

muła, byłby miał na sobie wówczas 
równą z nim ilość worków; stąd wyni
ka, że ilość worków' muła musiała być 
większa od ilości worków osła o 2.

Gdyby osioł rzucił jeden ze swych 
worków na drogę, to skoro muł miał 
poprzednio o 2 worki więcej, obecnie 
miałby o 3 w'orki więcej niż osioł; jeśli
by zaś ów porzucony worek włożono 
na muła, miałby on wówczas o 4 wor
ki więcej niż osioł. Ale wów'czas miał
by on—jak sam powiada—worków dw'a 
razy więcej niż osioł. Znaczy to, że 
osioł mógł mieć po oddaniu jednego 
worka mułowi tylko 4 worki.

Ostatecznie więc: muł niósł 7 wtor
ków', a osiół—5.

2. REBUS
uł. st. sierż. Kwiek Wiktor

ĆWICZ RĘKĘ I OKO NA CHWAŁĘ 
OJCZYZNY

3 SŁYNNE ZADANE LUCAS’A
Zarówno owi słynni matematycy, jak 

i nasi czytelnicy dawali przew^ażnie 
mylne odpowiedzi. Zapominali bowiem 
o tern że w chwili wyruszenia okrętu 
na morzu był już szereg okrętów idą
cych na spotkanie. Żeby jednak długo 
się nie rozpisyw'ać przyjrzyjmy się ry
sunkowi.

New-Yorku w chwili jego przybycia, 
czyli razem 15 okrętów. Rysunek jed
nocześnie wskazuje, że dany okręt co
dziennie w południe i o północy krzy
żuje się z innym okrętem. Jeśliby 
ktoś wątpił w ogromne korzyści, jakie 
oddaje grafika, to powyższe rozwiąza
nie zadania, powinno rozwiać wszelkie 
tego rodzaju wątpliwości. Zagadnienie 
skomplikowane, w takiem oświetleniu 
staje się proste, prawie oczywiste.

4. ZADANIE ALKUINA 
Po każdym skoku chart zbliża się do 

zająca o 2 stopy, bowiem skok jego 
jest o 2 stopy dłuższy. Zrówna się za
tem z zającem po dokonaniu 75 skoków 
(150: 2=75).

5. ZADANIE
uł. p. Włodzimierz Bryćko 

SMAK MORUS ARARAT KURATOR 
SATYRA TORBA RAAB

6. ZADANIE
' uł. p. Włodzimierz Bryćko

Rysunek ten poglądowo wskazuje, że 
okręt( którego linja przejazdu oznaczo
na jest literami A B.), spotka na mo
rzu 13 okrętów oraz jeden, który wpły
wa do portu—Hawr w chwili jego od
jazdu jeszcze jeden, który w'y|eżdża z

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 31 „WIARUSA“ 

NAD ESŁALI:
6 zadań: „Don Kajot”, st. sierż. Słupek 

Jan, sierż. Czarnota Walenty,
5 zadań: p. Menchenowm J., st. m. 

wojsk. Kaczmarczyk Fr., wachm. Men- 
chen Wacław, sierż. Zagól Józef, plut. 
Kramer Edward, st. sierż. Żórawski M., 
plut. Piwow'ar Michał, st. wachm. Ła
bęcki Zygmunt, sierż. Koziorowski Euge- 
njusz, kapr. Sawicki Ambroży, plut. Mi
chalski Wiktor, st. sierż. Czernecki Adam.

4 zadań: kapr. Sznajder Teodor, st. 
sierż. Łajdych Franciszek, st. sierż. 
Rozwadowski Karol, p. Kurkowa Irena, 
plut. Zielonka Romuald, sierż. Frankow'- 
ski Antoni.

3 zadań: plut. Kubiak Franciszek. 
Rozwiązania zadań z N -iu  30 

„ Wiarusa"' nadesła ł; 
sierż. Frankowski Antoni.

NAGRODY
1. Stefana Żeromskiego—„Wisłę” i „Echa 

leśne” oraz Marjusza Zaruskiego — 
„Współczesna żegluga morska” otrzy
muje sierż. Czarnota W alenty 5 p. s. p. 
Przemyśl.

2. Karola Różyckiego—Pamiętnik puł
ku jazdy Wołyńskiej 1831 r., Wojciecha 
Chrzanowskiego — opisanie bitwy Gro
chowskiej i Ignacego Prądzyńskiego — 
Czterej ostatni wodzowie polscy przed 
sądem historji—otrzymuje plut. Piwowar 
Michał 3 p. uł. Tarnowskie Góry.

ODPOWIEDZI DZIAŁU  
RO ZRYW EK  UMYSŁOWYCH  

P. Irena Kurkowa: Zadanie otrzy
maliśmy. Pójdzie. B. Dziękujemy.



I N F O R  M A T O R
432. Plut. rez. Lidwin Karol. — To jest 

obecnie wykluczone. Nie istnieją już 
żadne kursy dokształcające, pozwalają
ce na uzupełnienie warunków nomina
cji na podporucznika rezerwy.

433. „H. H .” z brygady Wilno.—1) Wa
runki przyjęcia do szkoły podchorążych 
dla podoficerów są następujące: ukoń
czone 19, a nięprzekroczone 30 lat ży
cia, 3 lata służby zawodowej, w tem 
conajmniej 1 rok w linji bezpośrednio 
przed egzaminem konkursowym, sto
pień co najmniej plutonowego, kwali
fikacje moralne i służbowe bez zarzutu. 
Podania muszą być złożone w drodze 
służbowej dowódcy formacji w termi
nie do 1 lutego. —2) Członkom P. 0 ‘ W. 
przysługuje odznaczenie niepodległo
ściowe. O przyznaniu decyduje komitet, 
do którego należy złożyć podanie we
dług wskazówek, podanych w Nr. 7 
„W iarusa” z 1931 r. Za pozostałą służ
bę odznaczenie nie przysługuje. — 3) 
Służba w K. O. P. liczona będzie prze
noszonym w stan spoczynku w stosun

ku 16 za 12 miesięcy od samego po
czątku pełnienia tej służby. Niema to 
jedynie zastosowania do tych podofice
rów zawodowych, którzy zostali prze
niesieni w stan spoczynku przed uka
zaniem się tego przepisu.

434. „Zainteresowany”, Łódź, — Owszem 
służba ta zalicza się i to nawet w wy
miarze podwójnym. Wypada około 24 
lat na dzień 31 grudnia 1932 r., za co 
przysługiwałoby 61,6 procent uposaże
nia czynnego posiadanego stopnia bez 
dodatku słuźbow^ego i ekonomicznego.

435. St sierż. Witold D., P  K . U. Jasło.—  
1) Stwierdzenie przez d-cę O. K. braku 
wolnych miejsc może dotyczyć tylko 
obszaru, podległego d-cy O. K., gdyż

. nie była to odpowiedź, udzielona w i- 
mieniu łub z upoważnienia Ministra 
Spraw Wojskowych. Przysługuje panu 
prawo wniesienia prośby w drodze służ
bowej do Min. Spraw Wojskowych (Od
dział II Szt. Gł.), powołując się na brak 
wolnych miejsc na terenie O. K. V. — 2) 
W sprawie opinji nie może pan nic

kwestjouować, ani przedstawiać zażale
nia, gdyż nie powinien pan o tem wie
dzieć. Te zamiary należy zupełnie od
rzucić.

436. Plut. Ladys W ładysław . — Niestety, 
jeszcze nie wyszło. Rozporządzenie Pre
zydenta Rzpltej o służbie wojskowej 
podoficerów i szeregowców jest jeszcze 
w podpisie. Terminu ogłoszenia go nie 
można przewidzieć. Rozporządzenie wy
konawcze do lego rozporządzenia jest 
w ostatniej fazie uzgadniania. Istnieje 
przypuszczenie, źe oba rozporządzenia 
będą ogłoszone w niebardzo odległych 
odstępach czasu.

437. M. O., Kraków, — Sprawa jest w 
toku rozpatrywania. Nic nie zginęło, 
wszystko jest. O przyznaniu odznacze
nia będzie pan zawiadomiony. Że inni 
wcześniej dostali—to nie ma znaczenia, 
a w szczególności nie znaczy to, że 
wniosek został odrzucony.

438. „Zainteresowany^, Lublin. — Emery
tura nie przysługuje, gdyż nie na
stąpiło przeniesienie w stan spoczyn
ku z powodów, wyszczególnionych w 
ustawie emerytalnej. Prośby są bezce
lowe.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
J. W. Locke — Pradziadowy skarb. 

Cena zł. 8. Tow. wydawn. „Rój”. Jest 
to jedna z ostatnich powueści tego naj
popularniejszego chyba autora angiel
skiego. Na treść, jak zawsze u Locke’a 
niezwykle oryginalną, składają się dra
matyczne dzieje miłości lorda i poko
jówki, dwojga dobranych, a jednak 
rozdzielonych nieprzepartą zaporą prze
sądów, ludzi.

J. W. Locke — Jagnią w wilczej skórze- 
Cena 8 zł. Tow. wydaw. „Rój”. Jest to 
nowy triumf tego bezprzecznie najpo
czytniejszego z pośród pisarzy angiel
skich. Świetna, niezwykle dowcipna kon
strukcja fabuły tej powieści daje auto
rowi możność roztoczenia przed czytel
nikiem wszystkich skarbów jego humoru 
i pogodnego sentymentu.

Herman Hesse—Siddhartha. Cena zł. 7. 
Str. 229. (Cykl książek XX wieku). Tow. 
wydawn. „Rój”. 1932. Przełożył z niem. 
Kaz. Błeszyński. Jest to pod względem 
treści jeden z najgłębszych, pod wzglę
dem formy, w prostocie swego stylu je
den z najdoskonalszych utworów Hes- 
sego. W całej literaturze współczesnej 
jest to jedna z najbardziej uwagę przy
kuwających książek, łączących głębię 
myśliciela z nieprzepartym urokiem 
szczerego i głębokiego artysty.

Emil Droonberg — Traper z Swift- 
Creck. Cena zł. 5. Str. 233. Tow. wy
dawn. „Rój”. 1932. Z upoważnienia auto
ra przełożył Tad. Jakubowicz. Szereg 
książek Droonberga, jakie ukazały się 
w wydawnictwie „Rój”, przyczynił się 
do spopularyzowania tego autora wśród 
czytającej publiczności. Droonberg w

zupełności zasługuje na tę poczytność, 
a „Traper z Swift-Creck” daje wszystkie 
te wartości, jakie przywykliśmy cenić 
u tego autora: żywą i barwną akcję, 
pełną emocjonujących przygód, czarują
cy koloryt miejscowy i bogatą galerję 
egzotycznych postaci.

R. C. Sherrijf— Kres wędrówki. Cena 
zł. 7. (Cykl książek o w^ojnie). Z upo
ważnienia autora przełożył T. Ihnato- 
wicz. Town wydawn. „Rój”, Warszawa 
1932, str. 256. Książka Scherriffa należy 
do tych utworów literatury wojennej, 
które nie operują brutalnemi, realistycz- 
nemi efektami, jest to raczej—jak „Spór 
o sierżanta Griszę”—prześwietlanie ca
łego tragizmu wojny poprzez duszę jed
nego człowieka, rzuconego na pastwę 
straszliwej śmierci. I tak samo jak po
wieść Zweiga, jest to utwór stojący na

W Y P R Z E D A Ż  MEBLI
PO NIEBYWALE NISKICH CE
NACH LECZ ZA GOTÓWKĘ

STOŁOWE, SYPIALNIE, GABINETY, SA
LONY. STARSZE FASONY ZA BEZCEN 
STYL POLSKI PRZEMYSŁ MEBLOWY

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
( R Ó G  M A R S Z A Ł K O W S K I E J )

najwyższym poziomie artystycznym, uj
mujący w w-ojnie to, co w niej jest 
wieczne i nieprzemijające — tragedję 
człowieka.

Ilja Erenburg — Król zapałczany. (Ty
tu ł oryginalny „Współczesny front”). 
Cena zł. 9. Tow. wydawn. „Rój”, War
szawa 1932. Książka ta nabiera w chwili 
obecnej szczególnego znaczenia ze wzglę
du na główną postać Svena Olsena, w' 
którym autor sportretował zmarłego po
tentata finansowego i króla zapałcza
nego—Ivara Kreugera.

Jak to już odnotowała prasa zagra
niczna, powieść zawiera momenty zdu
miewającego proroctwa, dotyczącego 
zarówno osobistego losu Olsena-Kreu- 
gera, jak i szalejącego we współczesnym 
świecie kryzysu gospodarczego.

Upton Sinclair — Mokra parada. Cena 
zł. 10. (Cykl książek XX w.). Przekład 
autoryz. Antoniny Sokolicz. Tow. wy
dawn. „Rój”, Warszawa 1932, str. 328. 
Najnowsza powieść Sinclaira, jak wszyst
kie jego utwory, obejmuje dzieje walki 
i zmagań ludzi bezkompromisowych o 
swą ideę. W całym szeregu jaskrawych 
i mocnych obrazów maluje autor walkę 
garstki „moralizatorów” o'prohibicję, o 
„suchą” Amerykę — walki nierównej, 
skazanej zgóry na niepowodzenie przez 
zjednoczone potęgi obłudy i wyzysku.

J. O Curwood — Dolina ludzi milczą
cych. Cena zł. 5. Str. 218. Tow. wydawn. 
„Rój”. 1932. Z upoważnienia autora prze
łożył Jerzy Marlicz.

O utworach Curwooda pisał ś. p. Ju- 
Ijan Ejsmond: „Dzieła Curwooda mają 
w sobie wielkość gór Skalistych i sze
roki oddech borów dalekiej północy. 1 
to stanowa ich nieśmiertelny urok. Zna 
on duszę zwderzęcą głębiej od Kiplinga.
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